Rozważania opracował ks. Piotr Mazurek – moderator Dzieła Biblijnego Diecezji Siedleckiej

2 VIII – BIBLIJNE POJĘCIE MIŁOSIERDZIA NA PODSTAWIE „MISERICORDIAE VULTUS” W KONTEKŚCIE Wj 34,1-7a 
Papież Franciszek ogłosił bullę określającą bieżący rok formacyjny Rokiem Miłosierdzia. Uczynił to 11 kwietnia 2015 r., w wigilię II Niedzieli Wielkanocnej, przed świętem Bożego Miłosierdzia. Ten rok został rozpoczęty 8 grudnia 2015 r. i potrwa aż do uroczystości Chrystusa Króla Wszechświata do 20 XI 2016 r.
Papież już we wstępie tejże bulli, wskazuje na biblijne fragmenty ukazujące nam Boga, który objawia się Mojżeszowi w następujący sposób: „Jahwe, Jahwe, Bóg miłosierny i litościwy, cierpliwy, bogaty w łaskę i wierność, zachowujący swą łaskę w tysiączne pokolenia, przebaczający niegodziwość, niewierność, grzech, lecz niepozostawiający go bez ukarania...” (Wj 34,6-7a). 

Wiemy też, że pełnym obrazem miłości Boga do człowieka jest sam Jezus Chrystus, który mówi: „Kto Mnie zobaczył, zobaczył także i Ojca” (J 14,9). Jezus ukazuje Boga poprzez słowa – opowiada o Nim, głosi naukę Bożą; poprzez gesty – uzdrawia, karmi, wskrzesza; poprzez całą swą osobę – odpuszcza grzechy okazując przebaczenie, pociesza, daje nadzieję i zapewnia o miłości. 

Oto fragment ze wstępu papieskiej bulli „Misericordiae vultus”:

„Potrzebujemy nieustannie kontemplować tę tajemnicę miłosierdzia. Jest ona dla nas źródłem radości, ukojenia i pokoju. Jest warunkiem naszego zbawienia. Miłosierdzie: to jest słowo, które objawia Przenajświętszą Trójcę. Miłosierdzie: to najwyższy i ostateczny akt, w którym Bóg wychodzi nam na spotkanie. Miłosierdzie: jest podstawowym prawem, które mieszka w sercu każdego człowieka, gdy patrzy on szczerymi oczami na swojego brata, którego spotyka na drodze życia. Miłosierdzie: to droga, która łączy Boga z człowiekiem, ponieważ otwiera serce na nadzieję bycia kochanym na zawsze, pomimo ograniczeń naszego grzechu.”

Co jest ważne we właściwym rozumieniu miłosierdzia? Właściwe Bogu jest stosowanie miłosierdzia i w tym najwyraźniej wyraża się jego wszechmoc”.  Słowa św. Tomasza z Akwinu pokazują, że miłosierdzie Boże nie jest znakiem słabości, lecz przejawem wszechmocy Boga. Z tego też powodu liturgia w jednej ze swoich najstarszych kolekt przywołuje następujące słowa modlitwy: „Boże, Ty przez przebaczenie i litość najpełniej okazujesz swoją wszechmoc”.  Bóg zawsze będzie w ludzkiej historii jako Ten, który jest obecny, bliski, opatrznościowy, święty i miłosierny. „Cierpliwy i miłosierny” – to podwójne określenie spotykamy często w Starym Testamencie jako opis natury Boga. To Jego bycie miłosiernym, znajduje swe potwierdzenie w wielorakich dziełach historii zbawienia, gdzie dobroć Boga zwycięża nad chęcią kary i zniszczenia.

Rok Miłosierdzia to Rok Jubileuszowy w 50 rocznicę zakończenia Obrad Soboru Watykańskiego II. Powracają w pamięci pełne wymowy słowa - pisze Papież Franciszek - które św. Jan XXIII wypowiedział na rozpoczęcie Soboru, aby wskazać drogę, którą należy kroczyć: „Dziś jednakże Oblubienica Chrystusa woli posługiwać się raczej lekarstwem miłosierdzia, aniżeli surowością. […] Kościół Katolicki pragnie okazać się matką miłującą wszystkich, matką łaskawą, cierpliwą, pełną miłosierdzia i dobroci względem synów odłączonych…”

Papież pisze dalej: „Słowo przebaczenia niech dotrze do wszystkich, a wezwanie do doświadczenia miłosierdzia niech nie pozostawi nikogo obojętnym. Moje zaproszenie do nawrócenia kieruję z jeszcze większą intensywnością do tych osób, które znajdują się daleko od łaski Boga ze względu na sposób, w jaki żyją.” Wydaje się bowiem, że dziś wielu ludzi przestaje wierzyć w możliwość przebaczenia. Wynika to wielokrotnie z analizy otaczającego świata pełnego wojen, okrucieństwa, nieprzebaczania sobie nawzajem w rodzinach, chorych zazdrości niszczących wzajemne relacje, a wielokrotnie prowadzących do różnej formy nienawiści. Jak to było już wspomniane: przebaczanie kojarzy nam się ze słabością, że kto przebacza – przegrywa, a tak naprawdę jest właśnie odwrotnie – kto przebacza zwycięża, gdyż zaczyna budować: wzajemne relacje, zależności, otwiera się na współpracę, która może przynieść wiele korzyści na różnych poziomach – materialnym a zwłaszcza duchowym.
Dlatego „Kościół ma misję głoszenia miłosierdzia Boga, bijącego serca Ewangelii, aby w ten sposób dotknąć serce i umysł każdego człowieka. Oblubienica Chrystusa czyni swoim, zachowanie Syna Bożego, który wszystkim wychodzi naprzeciw, nie pomijając nikogo. W naszym czasie, w którym Kościół jest zaangażowany w nową ewangelizację, temat miłosierdzia wymaga, by go ponownie przedstawić z nowym entuzjazmem i z odnowioną działalnością duszpasterską. Jest to kluczowe dla Kościoła oraz dla wiarygodności jego głoszenia, aby żył on i świadczył w pierwszej osobie o miłosierdziu. Język Kościoła i jego gesty powinny przekazywać miłosierdzie w ten sposób, aby dotrzeć i przemówić do głębi ludzkich serc oraz sprowokować je do odnalezienia właściwej dla nich drogi ku Bogu, bliźniemu i sobie samemu. Papież Franciszek przypomina nam dlatego słowa, które św. Jan XXIII wypowiedział niegdyś na rozpoczęcie soboru, aby wskazać tę właśnie drogę, którą należy kroczyć: „Dziś jednakże Oblubienica Chrystusa woli posługiwać się raczej lekarstwem miłosierdzia, aniżeli surowością. […] Kościół Katolicki pragnie okazać się matką miłującą wszystkich, matką łaskawą, cierpliwą, pełną miłosierdzia i dobroci względem synów odłączonych…”.
Dwoma terminami, którymi chcemy się teraz zająć, a które określają pojęcie miłosierdzia, są: grecki rzeczownik to splanchnon oraz grecki czasownik splanchnidzomai. W środowisku pozabiblijnym termin to splanchnon ulegał ewolucji, przyjmując kolejno następujące znaczenia: 1) wnętrzności zwierząt ofiarnych, które spalano w darze ofiarnym, takie jak serce, płuca, nerki, wątroba czy śledziona; 2) same uczty ofiarne; 3) wnętrzności człowieka, w tym organy rozrodcze męskie i żeńskie; 4) łono matczyne lub biodra; 5) w końcu dziecko pochodzące z łona matki. Rzeczownik ten oznaczał też siedzibę namiętności, takich jak gniew czy miłość. Serce zaś rozumiano często jako centrum ludzkich doznań i uczuć. Oznacza też litość, miłość, serdeczność i czułość. 
Czasownik splanchnidzomai w judaizmie hellenistycznym oznacza: poruszenie uczuciowe lub usposobienie gotowe do czynu miłosierdzia. W NT czasownik splanchnidzomai pojawia się 12 razy. Dosłownie oznacza on poruszenie się wnętrzności z powodu czyjegoś nieszczęścia, współczucie sięgające aż do odczuwalnego fizycznie głębokiego poruszenia wewnętrznego. Można go tłumaczyć jako: „czuć litość”, „litować się”, „wzruszać się”, „współczuć”. Wnętrzności i łono są bowiem, jak sądzono, siedzibą myśli, wspomnień i miłosierdzia. Innym znaczeniem tego określenia jest też postawa życzliwości i pozytywnej skłonności do drugich. Możemy rozumieć to również jako pewną ideę czynu czy jako spontaniczne wyjście ku drugiemu. Miłosierdzie rozumiemy również jako uczucie przeciwstawne do gniewu, a zatem wskazuje ono na delikatność, wręcz intymność, jest ono zatem postawą litości. Można stwierdzić, że uczucie to powinno prowadzić do dobrego czynu. 

W przypadku czasownika splanchnidzomai, który pojawia się jedynie u synoptyków (czyli u Łk, Mt i Mk), odnosi się on tam dwukrotnie do Boga (por. Mt 18,27; Łk 15,20), raz do miłosiernego Samarytanina (por. Łk 10,33) i aż dziewięć razy do Chrystusa, prawie zawsze w odniesieniu do dokonywanych przez Niego cudów. 
Czasownik splanchnidzomai pojawia się w NT w trzech przypowieściach Jezusa. Są to: 1) przypowieść o miłosiernym Samarytaninie; 2) przypowieść o miłosiernym ojcu, znana bardziej jako przypowieść o synu marnotrawnym; 3) trzecią przypowieścią, w której występuje ten czasownik, jest znajdująca się w ewangelii Mt przypowieść o niemiłosiernym słudze (Mt 18,23-35). W każdym z wymienionych przypadków czasownik ten wskazuje na motyw działania dobroczynnego. Opisuje on postawę człowieka, jego dobroć, łaskawość i przebaczenie. 

Czasownik ten, charakteryzuje Jezusa jako Mesjasza, który działa, gdyż w Nim jest obecne miłosierdzie Boże. To On przejmuje się ludzką biedą i wychodzi naprzeciw człowiekowi. Ewangeliści pokazują nam, że Jezus jest Mesjaszem miłosiernym i litościwym, dbającym nie tylko o dusze, ale i ciała tych, którzy do Niego się zwracają. 

POSTANOWIENIE DNIA: 
Pomodlę się za cały Kościół święty oraz za papieża Franciszka i całe duchowieństwo: Ojcze nasz…
3 VIII – ZAGUBIONE OWCA I DRACHMA - Łk 15,1-10
Zbliżali się do Jezusa wszyscy celnicy i grzesznicy, aby Go słuchać. Na to szemrali faryzeusze i uczeni w Piśmie: «Ten przyjmuje grzeszników i jada z nimi». Opowiedział im wtedy następującą przypowieść: «Któż z was, gdy ma sto owiec, a zgubi jedną z nich, nie zostawia dziewięćdziesięciu dziewięciu na pustyni i nie idzie za zgubioną, aż ją znajdzie? A gdy ją znajdzie, bierze z radością na ramiona i wraca do domu; sprasza przyjaciół i sąsiadów i mówi im: "Cieszcie się ze mną, bo znalazłem owcę, która mi zginęła". Powiadam wam: Tak samo w niebie większa będzie radość z jednego grzesznika, który się nawraca, niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebują nawrócenia. Albo jeśli jakaś kobieta, mając dziesięć drachm, zgubi jedną drachmę, czyż nie zapala światła, nie wymiata domu i nie szuka starannie, aż ją znajdzie? A znalazłszy ją, sprasza przyjaciółki i sąsiadki i mówi: "Cieszcie się ze mną, bo znalazłam drachmę, którą zgubiłam". Tak samo, powiadam wam, radość powstaje u aniołów Bożych z jednego grzesznika, który się nawraca». 

* * *

Pozostawianie 99 owiec dla szukania jednej, która się dobrowolnie oddaliła, wydaje się być nieroztropne. Ale z drugiej strony, ukazuje wspaniałomyślność pasterza, któremu zależy na dobru każdej z owiec stada. Dobrowolne opuszczenie stada przez owcę jest przede wszystkim zagrożeniem jej życia, jest momentem narażenia się na rozszarpanie przez drapieżne wilki. Taka owca kierując się swawolą w swej wolności, oddala się od stada sądząc, że gdzie indziej niż przy pasterzu znajdzie bardziej żyzne pastwiska. I przez chwilę może mieć takie wrażenie. Ale jeśli nie będzie kogoś, kto ją chroni swą mocą, swą potęgą, narażona jest na szybką śmierć, na zagładę, na zniszczenie, na szybki kres, na przegraną. Popatrzmy zatem nie tyle w tej perspektywie, że zagubiona owca jest stratą dla pasterza, dla jego majątku, ale w optyce niebezpieczeństwa życia owcy. Pasterz, zostawiając stado pod okiem innych stróżów, szuka tej, której życie jest zagrożone. Idzie zatem po nią nie dla dobra swego majątku, ale dla ochrony życia owcy. Kiedy ją znajduje, mówi współpracownikom: „Cieszcie się ze mną, bo znalazłem owcę, która mi zginęła”. Cieszy się, że znalazł ją żywą, może już dobrze wystraszoną tym, że odczuła w pewnym momencie brak stada, czyli wspólnoty. Taki brak wspólnoty, bycia poza nią, powinien być też dla nas pewnym poczuciem przerażenia, gdyż wykluczenie prędzej czy później prowadzi do śmierci. 

Chrystus został oskarżony przez faryzeuszy za to, że chodzi: 1) do celników - ludzi znienawidzonych przez społeczeństwo, którzy zbierali podatki na rzecz okupanta rzymskiego oraz wielokrotnie czynili lichwę, biorąc dla siebie znaczną część i 2) do grzeszników - czyli łamiących Prawo Boże – zasady religijne Izraela. Należy w tych celnikach i grzesznikach widzieć nas samych, którzy też grzeszymy, którzy nie jesteśmy idealni względem Prawa Dekalogu i innych przykazań; którzy prowadzimy swoje gierki społeczne, którzy może też nie zawsze w uczciwy sposób chcemy dorobić się majątku na fałszerstwach, na niepłaceniu podatków, itp. Do takich właśnie nas: poranionych, okaleczonych grzechami, pogubionych jak owce na pustyni życia, przychodzi Jezus, aby nas szukać i znaleźć. Aby nas z radością wziąć na swoje ramiona i przynieść do wspólnoty Kościoła, by cieszyć się wspólnie z innymi z naszego ocalenia. Chrystus mówi: „Tak samo w niebie większa będzie radość z jednego grzesznika, który się nawraca, niż z dziewięćdziesięciu dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebują nawrócenia. ”

Co to wszystko dla nas znaczy? Oznacza to, że każdy z nas, osobiście, po imieniu jest dla Chrystusa ważny! Należy życzyć sobie nawzajem, abyśmy o tym pamiętali. Byśmy pozwolili na to, aby nas - pogubionych - Chrystus szukał, poprzez sakrament pokuty, poprze braterskie upomnienie, poprzez troskę drugiego człowieka o moje dobro. Ale też w kierunku odwrotnym, tzn. aby każdy z nas czuł się wezwany do poszukiwania na pustyniach świata tych, którzy się pogubili. Abyśmy byli dla nich jak pasterze, którzy ich poszukują i przyprowadzają do stada, do wspólnoty Kościoła. To będzie bardzo konkretna forma przeżywania miłosierdzia: przyjmowania go od Chrystusa i okazywania go drugiemu człowiekowi. Najważniejsze, aby nie zwątpić w miłosierną miłość Boga do nas i być jej dowodem w świecie. 

Podobnie kobieta, która przeszukuje dom w poszukiwaniu zagubionej drachmy. Zwróćmy uwagę, co w tej przypowieści widać równie wyraźnie jak w poprzedniej, że to kobieta szuka drachmy, a nie drachma kobiety, analogicznie: pasterz szuka owcy, a nie owca pasterza. To wskazuje na troskę Boga o człowieka. Czyli znalezienie drachmy i owcy możemy porównać do przeżycia nawrócenia, które nie wynika z naszej wspaniałomyślności, ale z powodu działania Boga w naszym życiu. To on nas szuka i znajduje. To Bóg pierwszy wyciąga po nas swą rękę. Nawrócenie jest działaniem w nas łaski Pana Boga. 

Kobiety Wschodu, aby móc wyjść za mąż, potrzebowały zgromadzić 10 lub 20 drachm. To była ich przepustka do małżeństwa. Był to tzw. posag, który kobiety nosiły na złotym łańcuszku zawieszonym na szyi. Zatem zagubiona 1 z 10 drachm, byłaby powodem niemożliwości założenia rodziny, a jednocześnie wstydem dla niewiasty i jej rodziny, brakiem możliwości zamążpójścia. Dlatego kobieta z uporem szuka pieniążka, ostrożnie wymiatając mieszkanie, a ten trud zamienia się w radość jej samej i jej koleżanek, czyli wspólnoty bliskich jej osób. Każda drachma ma swą określoną wartość w zbiorze i właśnie z tego powodu kobieta zaczyna jej poszukiwać. Jak to czytać? Każdy z nas ma swą określoną – tzn. wielką wartość w oczach Boga i we wspólnocie Kościoła, dlatego bez względu na to czy zostaje stado 99 owiec czy zbiór 9 drachm, Bóg i tak będzie szukał naszej osoby, pojedynczej, niepowtarzalnej, niezastąpionej, umiłowanej. Ale czy zdajemy sobie sprawę z tego, że aż tak ważni jesteśmy dla Boga? Czy przypadkiem w to nie wątpimy? 

Jezus mówi: „Ja jestem dobrym pasterzem i znam owce moje, a moje Mnie znają. Ja daję za nie życie swoje.” Jezus nie patrzy na koszty i czas, ale robi wszystko co może, aby nas ocalić. Najpełniej dokonuje się to przez oddanie za nas swego życia na krzyżu. Jezus – Pasterz nie jest najemnikiem, ale kimś komu naprawdę zależy na owcach. Obyśmy i my dojrzewali do odpowiedzialności jeden za drugiego, dla dobra całej wspólnoty i dobra indywidualnego każdego człowieka. 

Dziś w rolę Chrystusa – Pasterza wciela się Kościół, którego zadaniem jest chronić stado i szukać zagubionych. Kto to jest Kościół? To każdy z nas ochrzczonych, bez względu na wiek i funkcję społeczną. Najprostsza rozmowa z bliźnim czy modlitwa za niego może być dla niego ratunkiem i pomocą, może być okazaniem miłosierdzia. Dlatego nie zaniedbujmy tych okazji, które spotykamy w naszej codzienności, aby przyprowadzać braci do wspólnoty. 

Chrystus jest dla nas pełnią miłosierdzia, jest tym, który prawdziwie kocha i troszczy się o każdego z nas. Pozwólmy się ogarnąć Jego miłości, bo zależy mu na tym, byśmy żyli z Nim w głębokiej relacji. To jest ważne dla Chrystusa, gdyż jak czytamy: „radość powstaje u aniołów Bożych z jednego grzesznika, który się nawraca”. 
POSTANOWIENIE DNIA: 
Pomodlę się za wszystkich zagubionych grzeszników: Ojcze nasz…
4 VIII –- SYN MARNOTRAWNY - Łk 15,11-32 
CZĘŚĆ I – Łk 15,11-20a
Jezus powiedział też: «Pewien człowiek miał dwóch synów. Młodszy z nich rzekł do ojca: "Ojcze, daj mi część majątku, która na mnie przypada". Podzielił więc majątek między nich. Niedługo potem młodszy syn, zabrawszy wszystko, odjechał w dalekie strony i tam roztrwonił swój majątek, żyjąc rozrzutnie. A gdy wszystko wydał, nastał ciężki głód w owej krainie i on sam zaczął cierpieć niedostatek. Poszedł i przystał do jednego z obywateli owej krainy, a ten posłał go na swoje pola żeby pasł świnie. Pragnął on napełnić swój żołądek strąkami, którymi żywiły się świnie, lecz nikt mu ich nie dawał. Wtedy zastanowił się i rzekł: Iluż to najemników mojego ojca ma pod dostatkiem chleba, a ja tu z głodu ginę. Zabiorę się i pójdę do mego ojca, i powiem mu: Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie; już nie jestem godzien nazywać się twoim synem: uczyń mię choćby jednym z najemników. Wybrał się więc i poszedł do swojego ojca.
* * *

Wczoraj słuchaliśmy przypowieści o zagubionej owcy oraz o zagubionej drachmie. Owca i drachma odnalazły się, co było powodem wielkiej radości pasterza i kobiety. Dziś kontynuujemy 15 rozdział Ewangelii Łukasza. Bezpośrednio po wspomnianych wyżej przypowieściach następuje właśnie ta, której fragmentu wysłuchaliśmy.
Przypowieści tej możemy nadać co najmniej 3 różne tytuły: 1) o miłosiernym Ojcu (o ojcu pełnym zmiłowania, o ojcu pełnym postawy przebaczenia), 2) o marnotrawnym synu lub 3) o starszym i zazdrosnym bracie. Każdy tytuł daje możliwość innego spojrzenia na tę przypowieść. Jest ona bowiem w wymowie swej przebogata. Te różne ujęcia zostaną nam przedstawione w trzech kolejnych dniach naszych rozważań. Teraz przeanalizujemy sytuację syna marnotrawnego. 
Przyjrzyjmy się na początku postawie młodszego syna. Upomina się on u ojca o swoją część majątku, tzn. jemu przynależną, jako prawowitemu spadkobiercy i dziedzicowi. Ten syn jest symbolem każdego, kto chce przejąć całkowitą kontrolę nad swym życiem, kto Boga wyklucza ze swego życia, kto żyje na własną rękę, według swojej własnej logiki, według swojej własnej „prawdy” o życiu. Wielokrotnie taka droga wiedzie niestety ku zatraceniu. Zobaczmy zatem: majątek, o który upomina się młodszy syn, to życie każdego z nas, to talenty i zdolności, którymi obdarzył nas Pan Bóg. To skarb życia, który Bóg nam powierzył, abyśmy byli szczęśliwi. Bóg stworzył nas dzieląc się z nami właśnie skarbem życia, majątkiem istnienia, czyli egzystencji. To najcenniejszy skarb każdego z nas! Życie! 
Ale jak słyszymy w Ewangelii, młodzieniec ten, odszedł w dalekie strony, tzn. zerwał kontakt i relację z rodziną, z tymi, dla których był ważny i kochany. Pytanie czy był świadomy tej miłości, jaką obdarzał go szczególnie ojciec? Czy odejście nie było wyrazem wzgardy dla tej miłości? Odszedłszy, pisze ewangelista, utracił swój majątek, żyjąc rozrzutnie i nieodpowiedzialnie, tzn. żyjąc tak, jak się mu podobało. Zapewne odrzucił dobre rady ojca o których słyszał w swym rodzinnym domu. Postanowił żyć po swojemu, według własnej logiki, własnej „mądrości”, która okazała się w czasie głupotą i brakiem myślenia o możliwych konsekwencjach swych wyborów. 
To wszystko sprawiło, że zniżył się on do poziomu życia świń, które uważano w Izraelu za zwierzęta nieczyste, najpodlejsze. Świnia była symbolem brudu, grzechu i braku skrupułów u odstępców od wiary. Składanie ofiar ze świni było tratowane jako bałwochwalstwo. A wypasanie świń, było dla Żyda najbardziej poniżającym zajęciem. Z resztą posiadali je z tego powodu tylko niektóre odłamy Żydów, zwłaszcza zamieszkujących tereny Dekapolu. Gdy więc zabrakło temu człowiekowi pieniędzy wyniesionych z domu, pieniędzy źle wydanych, nie zainwestowanych we właściwy sposób, z powodu biedy i głodu, tylko dla przeżycia, zaczął on jadać to, czym karmione były pasione przez niego świnie, czyli strąki zbóż chleba świętojańskiego, plewy, tzn. pokarm poniżenia, pokarm bezwartościowy. Czytamy, że nawet tego jedzenia nie chciano mu dać. Może musiał je nawet podkradać? Czekała go zatem głodówka, jako konsekwencja  jego wolnych, ale niewłaściwych wyborów. Przez nie właśnie sięgnął dna upodlenia i poniżenia człowieka. 
Co to znaczy dla nas? Młodzieniec ten pozwolił, aby grzech panował nad nim. Wydał pieniądze na grzeszne życie i został przez grzech opętany, skrępowany i na końcu zniszczony. To bowiem właśnie grzech czyni z człowiekiem – niszczy go, deprawuje jego godność, zniewala, zabiera prawdziwą wolność daną od Boga, wyrywa z serca pamięć o tożsamości. Ten młodszy syn stracił przede wszystkim godność we własnych oczach. Potwierdzeniem tego są słowa, które mówił do siebie w duszy: „Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie; już nie jestem godzien nazywać się twoim synem: uczyń mię choćby jednym z najemników”. 
Na szczęście przypomniał sobie o Ojcu, który jest symbolem Boga Ojca! Czytamy, że „Pragnął on napełnić swój żołądek strąkami, którymi żywiły się świnie, lecz nikt mu ich nie dawał. Wtedy zastanowił się”. W języku greckim jest tam czasownik elthon, który mówi nam o tym, że ten młodzieniec z powodu biedy zewnętrznej, „wrócił do siebie”, tzn. wszedł do swego wnętrza, wrócił do swego początku, zaczął się nad sobą zastanawiać, zaczął myśleć o sobie na poważnie, dokonał wglądu w swoją historię życia, zaczął analizować swoje postępowanie, zaczął przeglądać swoje decyzje i ich konsekwencje i dzięki temu odkrył, że źle postępował. 
Odkrył również inną głęboką prawdę, że w domu jego ojca, nawet najemnicy żyją na lepszym poziomie niż on, że mają co jeść i gdzie spać, że mają zapewniony byt i poczucie sensu życia: w pracy, w miłości, w tworzeniu pięknych relacji z innymi ludźmi, z ojcem. Odkrył, że owi słudzy, trwając przy jego ojcu są szczęśliwi, że nic im nie brakuje, że nie chcą stamtąd uciekać czy odchodzić, tak jak on to uczynił. Odkrył to wszystko, gdy wszedł do swego wnętrza, gdy zaczął myśleć nad sobą, tzn. gdy zaczął się nawracać, przeżywać swoje nawrócenie. Ale nawrócenie – metanoia - to nie tylko zmiana sposobu myślenia czy myślenie o zmianie życia, ale to konkretna postawa, konkretny czyn, konkretne działanie, wynikające z podjętej zadumy. Czytamy zatem, że „Wybrał się on więc i poszedł do swojego ojca”. Podjął działanie wynikające z refleksji, którą przeprowadził sam ze sobą w swym wnętrzu, w swym sumieniu. To bardzo ważna informacja dla każdego z nas, to wskazówka dla nas, o potrzebie czynienia rachunku sumienia ze swego życia i postępowania.
Otóż tenże syn wychodzi ze stylu swego dotychczasowego hulaszczego życia i wraca do Ojca. Powiedzielibyśmy obiera nową drogę życia, obiera kierunek na dom ojca, na jego osobę. Wraca do krainy swej pierwotnej szczęśliwości, którą do tej pory inaczej interpretował. Kiedy wraca do ojca, przyznaje się do swego błędu i prosi o przebaczenie oraz przeprasza za swą nieodpowiedzialność, za swe niedojrzałe postrzeganie całej miłości ojca, jaką ten miał względem syna. Czytamy co mówił: „Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie, już nie jestem godzien nazywać się twoim synem”. Wraca zmiażdżony doświadczeniami i skruszony w sercu, ale mimo tego wraca z nadzieją, że zostanie przyjęty. Ufa, że ojciec się nad nim zlituje i da mu choć co do jedzenia, czyniąc go swym najemnikiem. Tu przeżywa wielkie zaskoczenie postawą hojności ojca. Ale o tym już jutro…
POSTANOWIENIE DNIA: 

Pomodlę się za siebie samego, abym nie bał się analizować historii mojego życia: Ojcze nasz…
5 VIII – MIŁOSIERNY OJCIEC - Łk 15,11-32 
CZĘŚĆ II – Łk 15,20-24
Wybrał się więc i poszedł do swojego ojca. A gdy był jeszcze daleko, ujrzał go jego ojciec i wzruszył się głęboko; wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się na szyję i ucałował go. A syn rzekł do niego: "Ojcze, zgrzeszyłem przeciw Bogu i względem ciebie, już nie jestem godzien nazywać się twoim synem". Lecz ojciec rzekł do swoich sług: "Przynieście szybko najlepszą szatę i ubierzcie go; dajcie mu też pierścień na rękę i sandały na nogi! Przyprowadźcie utuczone cielę i zabijcie: będziemy ucztować i bawić się, ponieważ ten mój syn był umarły, a znów ożył; zaginął, a odnalazł się". I zaczęli się bawić. 
* * *

Wczorajsze rozważanie zakończyliśmy w momencie powrotu syna marnotrawnego do rodzinnego domu. Dziś zechcemy przeanalizować gesty i słowa ojca, który jest symbolem Boga Ojca. Otóż, jak słyszymy w ewangelii, w kontekście młodszego syna : „ujrzał go jego ojciec i wzruszył się głęboko; wybiegł naprzeciw niego, rzucił mu się na szyję i ucałował go!”  

Czasownik grecki splagchnidzomai w judaizmie hellenistycznym oznacza: poruszenie uczuciowe; usposobienie gotowe do czynu miłosierdzia. Dosłownie oznacza on poruszenie wnętrzności z powodu czyjegoś nieszczęścia, współczucie sięgające aż do odczuwalnego fizycznie głębokiego poruszenia wewnętrznego, oznacza on: „odczuwanie litości”, „litowanie się”, „wzruszanie się losem drugiego”, „współczucie”. Innym znaczeniem tego określenia jest też postawa życzliwości do drugich. Możemy rozumieć to również jako pewną ideę czynu, czy jako spontaniczne wyjście ku drugiemu. Miłosierdzie rozumiemy również jako uczucie przeciwstawne do gniewu, a zatem wskazuje ono na delikatność, wręcz intymność. Jest ono również postawą dobrze rozumianej litości. Ojciec lituje się na widok syna i wychodzi naprzeciw niego, wychodzi do niego, wychodzi po niego, tzn.  po syna. 

Otóż ten ojciec, najprawdopodobniej często wychodził na drogę i od dawna już wyglądał powrotu swego syna, tęsknił za nim, bo go kochał i nadal kocha. Nie chciał jego nieszczęścia, ale znając jego niedorosłość, zapewne spodziewał się, że prędzej czy później syn może powrócić. Podejrzewał, że będzie okaleczony błędami życia, zażenowany swą głupotą i nieodpowiedzialnością. Ale to ojcu nie przeszkadza w ponownym przyjęciu syna. Jaka stąd płynie informacja dla nas? Otóż Bóg wygląda powrotu do Niego każdego z nas, kiedy tylko grzech przerwie nam naszą z Nim relację i uniemożliwi normalne funkcjonowanie. Bóg, jak ojciec z przypowieści, wychodzi naprzeciw nam ze swym miłosierdziem, ze swą litością, z miłością. Wygląda nas wzruszony tym, że jeszcze żyjemy, choć często jesteśmy poobijani grzechami. A co z nami czyni? Wprowadza nas do domu rodzinnego, czyli do wspólnoty. 
Dla nas tą wspólnotą jest Kościół. Kiedy idziemy do spowiedzi, do Boga miłosiernego, powracamy do jedności z ojcem, z braćmi, z siostrami, z naszą kochaną wspólnotą. Zobaczmy, jak ważne jest dobre przeżycie sakramentu pokuty i pojednania. To jest właśnie ten nasz moment powrotu do domu Ojca, do naszego kochanego Kościoła, do naszych przyjaciół, choć też nie zawsze idealnych, ale trzymających się razem i wspierających się, pomagających sobie w drodze do świętości, choć ciągle pozostających wspólnotą grzeszników. 

Ojciec, dając szatę, pierścień i sandały na nogi, przywraca synowi, tzn. każdemu z nas, godność Dziecka Bożego, godność należną człowiekowi. 
Sandały na nogach oznaczały bowiem, że człowiek, który je nosił nie był niewolnikiem, lecz tym, który cieszy się darem wolności. Kiedy syn marnotrawny myślał, co powiedzieć ojcu: „uczyń mię choćby jednym z najemników”, w tych słowach sam siebie uznał za niewolnika, za tego, który utracił swą niezależność, swą wolność. Zatem ofiarowane mu sandały, były wyrazem miłości ojca, która nie pozwoliła na to, by czuł się zniewolony, jak najemnik, lecz by był świadom swej wolności. 
Pierścień, ofiarowany mu na palec, oznaczał, że ojciec z zaufaniem na nowo przekazuje synowi władzę, czyli moc i prawo do zarządzania jego domostwem, jego dobrami. Ktoś może sądzić, że ojciec wiele zaryzykował tym gestem, ale z drugiej strony był przekonany, że metanoia, czyli nawrócenie, które dokonało się w synu, wiele go nauczyło i dlatego bez lęku, pozwala mu na nowo kierować sprawami rodzinnego majątku. Pierścień oznaczał zatem i przypominał to, że jest synem i dziedzicem majątku.
Szata w Biblii ma ogromną rolę i oznacza wymiar: ekonomiczny i fizyczny, jak też moralny, duchowy i społeczny. Podobnie swą symbolikę ma obrzęd wręczania lub odbierania szat. Ubiór bowiem nie tylko ochraniał czy okrywał, ale również określał pozycję społeczną tego, kto go nosił. Dodajmy, że brak stroju, był wymiarem ludzkiej nędzy, biedy, braku wartości, np. wyśmianie człowieka przez odarcie z szat, co oznacza odarcie z godności /odarcie Jezusa z szat/. Szata jest więc naturalną potrzebą człowieka, zwłaszcza chroniącą jego nagość, czyli pozwalającą zachować godność wobec drugiego człowieka. Szata jest naturalnym elementem zachowującym wstydliwość w relacji do drugiego człowieka, od czasów Adama i Ewy, którzy po grzechu pierworodnym, tkali dla siebie szaty, by okryć swą nagość. Jak Bóg przyodziewa świat szatą roślinności, tak ojciec przyodziewa syna szatą, mającą ukazać jego piękno, jego władzę, jego godność, a przede wszystkim jego status – godność dziecka gospodarza tego majątku. Włożenie na kogoś szaty, oznaczało też przypisanie mu określonej władzy, podkreślenie pozycji społecznej, wyróżniającej wobec innych ludzi.
Spowiedź jest momentem ubierania nas przez Boga w szaty przynależne Jego dziecku. Jesteśmy bowiem od chrztu świętego dziedzicami nieba - spadkobiercami wiecznej szczęśliwości. Bóg nam ją daje, dzieląc się z nami wszystkim z powodu miłości jaką ma do nas. 
Gest przytulenia syna do piersi był kolejnym wyrazem pełnej jego akceptacji. Ucałowanie syna również wyraża szacunek jaki ojciec ma do syna. Pocałunek bowiem drugiej osoby jest wyrazem miłości, jest wymiarem akceptacji drugiego człowieka takim, jakim on jest, bez krytykanctwa i poniżania. Wszystkie te gesty są zatem wyrazem ogromnej miłości i radości ojca z powodu powrotu syna do rodzinnego domu.

Ojciec nie smuci się utratą majątku przez syna, ale cieszy się bezpiecznym jego powrotem, dlatego wyprawia ucztę i wzywa bliskich do radości! Następuje czas radości z uratowanego życia Jego dziecka! Taką radość przeżywa Bóg, gdy widzi każdego z nas u kratek konfesjonału, gdy widzi, jak wracamy do Niego, jak pozwalamy na nowo przyodziać się w szaty zbawienia, w szaty godności Dziecka Bożego.

Warto odbudować w sobie świadomość tego, że Bóg mnie kocha, że On wzrusza się moją nędzą i przebacza, po to, abym ja i On, byśmy RAZEM, byli szczęśliwi. Byśmy byli w relacji! Zobaczmy zatem jak wyglądają nasze relacje z bliskimi? Czy nie potrzeba tam: w małżeństwie, w rodzinie, w pracy czy w szkole, w sąsiedztwie, wzajemnego przebaczenia i pojednania? Na pewno znajdziemy taką sytuację do przepracowania, do zmiany. Oby obraz Boga przebaczającego był dla nas siłą i mocą do pojednania, do wyciągnięcia ręki do drugiego człowieka.
POSTANOWIENIE DNIA:
Pomodlę się za księży spowiedników, by zawsze okazywali miłosierne oblicze Boga Ojca: Ojcze nasz…

6 VIII –  STARSZY BRAT - Łk 15,11-32 

CZĘŚĆ III – Łk 15,25-32
Tymczasem starszy jego syn przebywał na polu. Gdy wracał i był blisko domu, usłyszał muzykę i tańce. Przywołał jednego ze sług i pytał go, co to ma znaczyć. Ten mu rzekł: "Twój brat powrócił, a ojciec twój kazał zabić utuczone cielę, ponieważ odzyskał go zdrowego". Na to rozgniewał się i nie chciał wejść; wtedy ojciec jego wyszedł i tłumaczył mu. Lecz on odpowiedział ojcu: "Oto tyle lat ci służę i nigdy nie przekroczyłem twojego rozkazu; ale mnie nie dałeś nigdy koźlęcia, żebym się zabawił z przyjaciółmi. Skoro jednak wrócił ten syn twój, który roztrwonił twój majątek z nierządnicami, kazałeś zabić dla niego utuczone cielę". Lecz on mu odpowiedział: "Moje dziecko, ty zawsze jesteś przy mnie i wszystko moje do ciebie należy. A trzeba się weselić i cieszyć z tego, że ten brat twój był umarły, a znów ożył, zaginął, a odnalazł się".
* * *


Jak wspomnieliśmy, przypowieść z piętnastego rozdziału ewangelii wg św. Łukasza ma trzech bohaterów: tzn. ojca i dwóch synów. Dziś chcemy przyjrzeć się postawie i zachowaniu starszego syna, czyli tego, który teoretycznie zawsze był przy ojcu. Teoretycznie, gdyż jak pokaże analiza, wcale nie było tak do końca. 


Czytając ewangelię spotykamy pierwszego, czyli starszego syna ojca, powracającego z pola. Zapewne tam pracował lub dokonywał oglądu całej sytuacji pracy, czyli troszczył się o to, aby to, co miało służyć dobru gospodarstwa, było faktycznie wykonywane. Pokazuje on w tej postawie człowieka zatroskanego o dobro majątku ojca, którego był dziedzicem i spadkobiercą. Pamiętając o odejściu młodszego brata z częścią należnego mu majątku, z resztą zdecydowanie mniejszego, niż przysługiwał jemu, jako pierworodnemu synowi, sądził, że to, czym się opiekuje całkowicie należy już tylko do niego. Według prawa syn pierworodny, jako będący pierwocinami sił ojca, miał prawo do podwójnej części dziedzictwa po swym ojcu. Zatem dwie trzecie całego majątku ojca przynależało właśnie do tego pierworodnego, starszego syna. Nie należy więc dziwić się postawie zatroskania o dobytek, gdyż w niedalekiej przyszłości, po śmierci ojca, przejdzie on całkowicie w jego posiadanie i w jego zarząd. Stanie się jego własnością. 


Jego zdziwienie wywołane odgłosami muzyki oraz tańcami domowników nie powinno nas zaskakiwać. Oto na jego oczach dzieje się coś, co nie było planowane, co nie było z nim umówione, a więc budziło w nim pewien niepokój, brak całkowitej kontroli nad sprawami domu. Widzimy to wyraźnie, kiedy wczytujemy się w słowa: „Przywołał jednego ze sług i pytał go, co to ma znaczyć”. Dokładnie można powiedzieć – „próbował dowiedzieć się” co jest przyczyną takiej radości pośród domowników i sług. Nie wchodzi więc sam od razu w tłum bawiących się, ale z pewnego dystansu ogląda tę dziwną sytuację, dokonując namysłu nad jej genezą. 

By pojąć ją bezbłędnie, przywołuje jednego ze sług, którego pyta o motywy tej radosnej uczty połączonej z zabawą. Ku wielkiemu zaskoczeniu, słyszy o powrocie swego brata: „Twój brat powrócił” oraz o reakcji ich ojca, wynikającej z tego faktu: „ a ojciec twój kazał zabić utuczone cielę, ponieważ odzyskał go zdrowego". Jakie reakcje obudziła w nim ta wiadomość? Otóż czytamy, że nie był nią zachwycony, ale „Na to rozgniewał się i nie chciał wejść”. Widzimy tu postawę zupełnie odmienną od zachowania rodzica. Ojciec bowiem wzruszył się na powrót syna i tymże powrotem się rozradował, natomiast syn pierworodny przeciwnie – okazał swoje oburzenie i niedowierzanie, że reakcja ojca była tak hojna wobec tego, który porzucając rodzinny dom, opuszczając ojca i rodzinę, uciekając od swych obowiązków i marnotrawiąc dobra wyniesione z domu, wraca do domu witany z honorami. Nie mieściło się to w jego umyśle. To jest moment na to, aby zapytać się siebie samego, jak ja odbieram powrót do wspólnoty Kościoła tych, których znam, jako „synów marnotrawnych”, którzy żyli wiele lat nie po bożemu, czyli porzucając modlitwę, sakramenty, moralne życie według Dekalogu? Czy kiedy widzę ich w kościele lub po spowiedzi świętej przystępujących do ołtarza i komunii świętej, czy nie rodzi ten obraz we mnie podobnego oburzenia? Czy nie stawiam sobie wtedy pytania: Jak on tak może? Taki grzesznik? Co myślę sobie wtedy o Bogu?

Postawa starszego syna, zamknięta na radość powrotu brata, okazała się nie tylko w tym, że nie wszedł we wspólnotę biesiadników, ale również tym, że czynił ojcu wyrzuty, kiedy ten wyszedł do niego, aby z nim pomówić i wytłumaczyć swą radość z odzyskania zagubionego syna. Widzimy tu szlachetną postawę ojca i jego otwartość na każde życie. Jak wyszedł na drogę po młodszego syna, tak teraz wychodzi, aby mówić ze swym pierworodnym i wprowadzić go we wspólnotę szczęścia. 

Zamiast widoku radości, na twarzy syna widzi zazdrość i słyszy ją w jego głosie: „Oto tyle lat ci służę i nigdy nie przekroczyłem twojego rozkazu; ale mnie nie dałeś nigdy koźlęcia, żebym się zabawił z przyjaciółmi.” Słowa te ukazują jednak równie niedojrzałą postawę pierworodnego. Owszem. Można pochwalić go za to, że zachowywał wolę swego ojca, ale traktował ją jako „rozkaz”. Entolen ozn. też przykazanie, czyli właśnie dobrą radę, wskazówkę, pewną rację, którą ojciec podaje synowi jako życiową mądrość. Tenże syn zachowuje ją, ale można powiedzieć, że nie stała się ona ciągle jego wewnętrzną wartością. Ciągle pozostaje jakby poza nim. Nie dokonał się proces tzw. interioryzacji, czyli przyjęcia za swoje tego, co otrzymałem od darczyńcy, w tym przypadku – od ojca. 
Oznacza to, że zachowywane przykazania nie wynikały z powodu miłości do ojca, ale z ekonomicznego rozsądku, z zimnej kalkulacji możliwości zysków i strat. Z drugiej strony, wyrzut dotyczący braku urządzenia uczty dla przyjaciół, ze skromnym posiłkiem małego koźlęcia, a nie jak tu, z utuczonego cielęcia, mówi nam, że tenże syn nie potrafił korzystać z relacji do ojca i z majątku, który do niego przynależał. W pewien sposób oznacza to jego prawdziwe oblicze zamknięcia na relację z ojcem. Na poziomie uczuć i myślenia, nie jest on jedno z nim. To znaczy mimo, iż cały czas mieszka przy ojcu, dla niego pracuje, jest z nim pod jednym dachem, swoim sercem i rozumowaniem, nie jest z nim zjednoczony. Stanowią oni dla siebie ciągle dwa odmienne światy. Świat ojca, jest pełen miłosierdzia i troski o dobro każdego z synów, zaś świat starszego to wyrachowanie, zazdrość i brak chęci pojednania z nawróconym grzesznikiem, co wiązałoby się z przyjęciem go do domu. 

Widzimy to dokładnie po skierowanych do ojca słowach: „Skoro jednak wrócił ten syn twój, który roztrwonił twój majątek z nierządnicami, kazałeś zabić dla niego utuczone cielę”. Zobaczmy, że syn pierworodny nie patrzy na tego, który powrócił, jak na swego brata, ale tylko jako na syna swego ojca: „ten syn twój”. Znaczy to, że z powodu jego odejścia z jedną trzecią majątku, został w jego głowie wykreślony z rodziny, pozbawiony wszelkich praw, został jakby zabity, przestał dla niego istnieć jako brat, nawet jako ten pogubiony czy może nawet głupi. Nie nazywa go swoim bratem, a tylko synem ojca, czyli nie utożsamia z nim wspólnego pochodzenia, wspólnej tożsamości i wspólnej godności. Ponadto, nie znając dokładnie historii jego życia, skoro nie szukał z nim kontaktu czy próby odnalezienia i sprowadzenia do domu, oskarża młodszego syna swego ojca o sprawy ciężkiej wagi: m. in. o cudzołóstwo, nie mając przecież pewności czy tak było na pewno, czy to ten grzech stał się przyczyną utraty majątku. Autor ewangelii zaznacza tylko, że syn marnotrawny żył rozrzutnie, a to nie jest jednoznaczne z płatnym cudzołóstwem. Drugi argument za biedą, to czas głodu, jaki zaczął panować w krainie, w której przyszło żyć marnotrawnemu. Wtedy pokarm drożeje, a gotówka na przeżycie szybko się rozpływa. Zatem nie mając pewnej wiedzy, konstruuje mocne oskarżenia wobec marnotrawnego. 

Chcemy jednak skupić się tu na postawie ojca, który tłumaczy, że ważne jest to, by cieszyć się z grzesznika, który się nawraca; by okazać szczęście z powodu odzyskania tego, co mogło zginąć, wywołując tym ból serca ojca i ogromną rozpacz po stracie dziecka. W tym ujawnia się głęboka miłosierna miłość Boga Ojca względem każdego z nas, względem każdego grzesznika. A któż z nas nim nie jest?

Zauważmy raz jeszcze, że miłość Ojca nie kończy się tylko na przyjmowaniu syna marnotrawnego. Zobaczmy, że ojciec znowu wychodzi, po raz kolejny, aby wprowadzić na ucztę tego, który wydawał się być wierny, a on robi ojcu wyrzuty. Znaczy to, że zdejmuje swą maskę, pokazuje co siedzi w nim tak naprawdę. To może być obraz każdego z nas, obrażonego na powrót grzesznika do naszej wspólnoty. Obyśmy cieszyli się z Ojcem z powrotu zagubionego brata, a nie narzekali na swój los. Ojciec przypomina, że nasza stała relacja z nim czyni nas dziedzicami nieba i zaprasza do radości z tego powodu już tu, na ziemi, na uczcie Eucharystycznej, gdzie wybornym pokarmem – Barankiem, jest sam Jezus Chrystus.  
POSTANOWIENIE DNIA:
Pomodlę się za siebie i za tych, którzy nie cieszą się z nawrócenia grzeszników: Ojcze nasz…

7 VIII – KAPŁAN I LEWITA A SAMARYTANIN - Łk 10, 25-37 
CZĘŚĆ I – Łk 10,25-33a
A oto powstał jakiś uczony w Prawie i wystawiając Jezusa na próbę, zapytał: «Nauczycielu, co mam czynić, aby osiągnąć życie wieczne?» Jezus mu odpowiedział: «Co jest napisane w Prawie? Jak czytasz?» On rzekł: Będziesz miłował Pana, Boga swego, całym swoim sercem, całą swoją duszą, całą swoją mocą i całym swoim umysłem; a swego bliźniego jak siebie samego. Jezus rzekł do niego: «Dobrześ odpowiedział. To czyń, a będziesz żył». Lecz on, chcąc się usprawiedliwić, zapytał Jezusa: «A kto jest moim bliźnim?»  Jezus nawiązując do tego, rzekł: «Pewien człowiek schodził z Jerozolimy do Jerycha i wpadł w ręce zbójców. Ci nie tylko że go obdarli, lecz jeszcze rany mu zadali i zostawiwszy na pół umarłego, odeszli. Przypadkiem przechodził tą drogą pewien kapłan; zobaczył go i minął. Tak samo lewita, gdy przyszedł na to miejsce i zobaczył go, minął. Pewien zaś Samarytanin, będąc w podróży, przechodził również obok niego.
* * *

Człowiek, jako stworzony na obraz i podobieństwo Boga, winien odkrywać siebie jako stworzonego z miłości i jednocześnie powołanego do miłości. W tym kontekście staje się jasne, że każdy z nas, jako ten, który ma być odbiciem Boga i jego troski o człowieka, powinien wychodzić naprzeciw ludzi potrzebujących miłosierdzia, ludzi pogubionych, poranionych okrucieństwem życia czy niesprawiedliwości społecznej. 

Rozpoczęty 8 grudnia Jubileuszowy Rok Święty, Rok miłosierdzia na wzór Boga Ojca, zachęca nas do przyjrzenia się postawie miłosierdzia w naszym życiu. Odczytana przed chwilą przypowieść daje nam możliwość popatrzenia na siebie w różnych perspektywach.

Najpierw w opisie sceny widzimy człowieka pytającego Jezusa o drogę do osiągnięcia życia wiecznego. Jezus, jak miał w zwyczaju, często odpowiadał pytaniem na pytanie, tak by rozmówcę skontrować z jego osobistymi przemyśleniami. Słyszymy, że Jezus pyta zatem uczonego w Piśmie, w Torze, a więc swoistego znawcę Prawa: które według jego wiedzy jest największym przykazaniem? Tenże odpowiada w sposób właściwy, cytując Księgę Powtórzonego Prawa i Księgę Kapłańską: „Będziesz miłował Pana, Boga swego, całym swoim sercem, całą swoją duszą, całą swoją mocą i całym swoim umysłem; a swego bliźniego jak siebie samego.” Jezus chwali uczonego za dobrą odpowiedź słowami: „Dobrześ odpowiedział. To czyń, a będziesz żył”. Ale uczony znowu zadaje pytanie, tym razem bardzo podchwytliwe, mające ośmieszyć Jezusa wobec ludzi, a pyta konkretnie: kto jest jego bliźnim? 

W czasach Jezusa znane i powszechnie praktykowane były tzw. gry o honor, czyli potyczki słowne, mające na celu lub zyskanie społecznego uznania i zdobycie honoru społecznego lub jego utratę i ośmieszenie się wobec słuchających sporu i dysputy ciekawskich odpowiedzi. Jezus, Mądrość Boża, nie odpowiada na zadane pytanie wprost, ale posługuje się odpowiedzią zawartą w przypowieści i suma sumarum to właśnie Jezus na końcu zada pytanie uczonemu, prowokując go do odpowiedzi, której zresztą udzieli w sposób właściwy, ale odpowiedzi, której sam by się nie spodziewał, że takiej udzieli. Otrzymuje bowiem pytanie w odwróconej formie: „Któryż z tych trzech okazał się, według twego zdania, bliźnim tego, który wpadł w ręce zbójców?”

Poddajmy analizie kolejne poszczególne fragmenty.

Jezus, choć sam jest dopiero w drodze do Miasta Świętego, zaczyna swą opowieść o człowieku, który wyszedł z Jerozolimy i zmierza w stronę Jerycha, dosłownie „schodzi”, gdyż różnica wysokości terenu pomiędzy tymi dwoma miastami to ok. 1025 m na odległości 27 km.  Schodzenie z wyżyn w dolinę jest symbolem zbliżania się do terenów niebezpiecznych, kojarzonych z szeolem, z miejscem zagłady człowieka, z siedzibą zła. Tam właśnie, zostaje napadnięty przez rzezimieszków polujących na przechodzących podróżnych, zwłaszcza samotnych, więc bezbronnych wobec grupy zbirów.

Jest to obraz każdego z nas, to możliwość tego, co dzieje się z naszym życiem, gdy z trwania blisko Boga, którego symbolem jest Jerozolima, odchodzimy od Niego w mroczne doliny i zakamarki życia, których symbolem jest Jerycho, jako teren depresyjny, poniżej poziomu morza, tzn. poniżej normy i kultury życia. Wtedy naturalnie wzrasta ryzyko, że i my zostaniemy napadnięci, pobici i obdarci z naszej godności dziecka Bożego. Grzech w jaki wchodzimy, grzech w meandrach i mrocznych stronach życia niszczy nas, zostawiając nas na wpół umarłych. Diabeł nieustannie kusi człowieka, a kiedy to mu się uda, zadaje śmiertelne ciosy, kaleczące naszą osobę, nasze relacje, naszą egzystencję. 

Pomyślmy tutaj, ile razy niepotrzebnie schodziliśmy na drogę grzechu, na drogę prowadzącą do poniżenia naszej godności, sądząc, że tam będzie nam dobrze, a skończyło się to tylko ograbieniem nas z naszego człowieczeństwa? A może my sami byliśmy takimi zbójcami, którzy siedząc w dolinie śmierci i grzechu, napadaliśmy innych i niszczyliśmy ich, zachęcając do grzechu: podając alkohol niepełnoletnim, czy pijąc zbyt często, nawet w wieku dorosłym, ale niszcząc przez to relacje rodzinne? Może proponowałeś komuś narkotyk, choćby lekki; może była namowa do papierosa, a dziś po latach masz „kolegę” -  nałogowego palacza ze zniszczonym zdrowiem? Może twoja brawurowa jazda samochodem odebrała komuś życie czy zdrowie, zostawiając sierotą lub kaleką? Może namawiasz kogoś do grzechu nieczystości czy dopuszczasz się zdrady, nie licząc się z konsekwencjami rozbijania czyjejś rodziny lub choćby niszczenia emocjonalności i uczuciowości człowieka? Może dorabiasz się na nieuczciwości i okradaniu innych? Widzisz siebie w takich sytuacjach? Może sam jesteś tym, który niszczy innych? Jeśli tak, czas to zmienić! To czas na nawrócenie! Na wyjście ku Bogu! Na drogę powrotną do Jerozolimy – do miasta Boga miłosierdzia!

Tenże pobity i ograbiony, jak czytamy, był mijany przez anonimowe postacie, o których Jezus wspomina określając tylko ich statut społeczny. Pierwszy z nich to Kapłan idący do Miasta Świętego, zapewne by składać kult. Obowiązywało go prawo troski o czystość rytualną, by móc służyć w świątyni. Podobnie lewita, należący do klasy kapłańskiej. Zakładamy, że obaj oni doskonale znają Prawo Boże, takie samo dla wszystkich Izraelitów i nie zachowując ważniejszego, dotyczącego pomocy potrzebującemu, mijają go, w imię przepisów o znacznie mniejszej randze. To jakby przez porównanie: nie zgadzać się na wycięcie choinki w imię ochrony lasu, a wyrazić aprobatę i pełną zgodę, na tzw. aborcję dziecka, czyli na zabicie człowieka. 

W tym momencie zastanówmy się chwilę, czy znowu w naszej codzienności nie jest tak, że i my potrafimy sobie bardzo łatwo wytłumaczyć okazje do NIEPOMAGANIA ludziom potrzebującym, rzekomo w imię swych rozlicznych obowiązków, biedy w portfelu, narzekania na swój los. Jesteśmy wielokrotnie dobrymi krętaczami, aby uniknąć okazji do pochylenia się nad potrzebą drugiego człowieka. Możemy siedzieć w kościele na długich modlitwach, być na trzech Mszach św., ale odwiedzić znajomego, chorą osobę, zrobić zakupy starszej osobie – nie, to nie wchodzi w grę, mam masę swoich obowiązków i jeszcze trzy seriale do obejrzenia. Mistrzowie lawiranctwa! To wielokrotnie my sami! Niestety!

Zdaje się, że aby zamknąć obraz trzech postaci rodem z Ziemi Świętej, trzecim wędrowcem powinien być jakiś Izraelita. Tymczasem Jezus celowo wkłada tu postać Samarytanina, a więc człowieka delikatnie mówiąc, nielubianego przez Izraelitów, wręcz znienawidzonego i uważanego za nieczystego, jako kogoś obcego, jako cudzoziemca, jakby za człowieka drugiej klasy, jak „nieczłowieka”. 

Tutaj ciśnienie wśród słuchaczy Jezusa zaczyna rosnąć. Nie dość, że Chrystus wspomina o Samarytaninie, tzn. zajmuje się kimś odrzuconym przez Żydów, to jeszcze ukazuje go jako kogoś, kto lepiej rozumie Boże prawo i w imię miłości zatrzymuje się i pochyla nad napadniętym i ograbionym przez wspomnianych zbójców. Wniosek jest następujący: choć to człowiek prosty, ma większe współczucie wobec drugiego w potrzebie, a jego odmienność religijna nie stanowi dla niego bariery, by w tym na wpółżywym dostrzec oblicze bożego stworzenia. Okazuje on swoje miłosierdzie, swoje współczucie, na ten okrutny widok pobitego, poruszają się jego wnętrzności, które nie pozwalają mu pozostać obojętnym. 

POSTANOWIENIE DNIA:
Pomodlę się o postawę miłosierdzia dla mnie samego, abym nie mijał obojętnie ludzi potrzebujących: Ojcze nasz…

8 VIII - MIŁOSIERNY SAMARYTANIN - Łk 10, 25-37 
CZĘŚĆ II – Łk 10,33-37
Pewien zaś Samarytanin, będąc w podróży, przechodził również obok niego. Gdy go zobaczył, wzruszył się głęboko: podszedł do niego i opatrzył mu rany, zalewając je oliwą i winem; potem wsadził go na swoje bydlę, zawiózł do gospody i pielęgnował go. Następnego zaś dnia wyjął dwa denary, dał gospodarzowi i rzekł: "Miej o nim staranie, a jeśli co więcej wydasz, ja oddam tobie, gdy będę wracał". Któryż z tych trzech okazał się, według twego zdania, bliźnim tego, który wpadł w ręce zbójców?» On odpowiedział: «Ten, który mu okazał miłosierdzie». Jezus mu rzekł: «Idź, i ty czyń podobnie!»

* * *

Właśnie to wyrażenie z wersetu 33: splanchnidzomai – „wzruszył się głęboko”, jest owym początkiem wejścia w postawę miłosierdzia, jest rozpoczęciem procesu okazania miłosierdzia. Samarytanin wzruszył się, poruszyły się jego wnętrzności na widok ludzkiej niedoli, jego serce zareagowało współczuciem, odczuł doskonale potrzebę drugiego, duchowo współcierpiał z pobitym, wszedł duchowo 
w jego sytuację bycia w potrzebie i na nią odpowiedział.  To, co jest tu ważne dla każdego z nas, to potrzeba podkreślenia, że miłosierdzie to nie tylko owo wzruszenie się nad ludzkim losem, ale przejście od wzruszenia do bardzo konkretnej postawy czynu, do działania. 
Przykład Samarytanina jest dla nas wzorem do naśladowania. Tenże samarytański wędrowiec, choć jest obcym i uważanym za wroga Izraelczyków człowiekiem, zatrzymuje się nad pół umarłym, pobitym 
i ograbionym przez zbójców. Poruszony wewnętrznie jego zewnętrznym stanem, pochyla się i udziela pomocy zarówno: 1) doraźnej / krótkoterminowej – zalewając rany balsamem z oliwy i wina, dezynfekując je, a następnie wioząc do pobliskiej gospody i pielęgnując, aż zniknie ryzyko śmierci, czyli moment największego kryzysu;  oraz udziela pomocy 2) długoterminowej – przekazując pod opiekę gospodarzowi, ponadto dając należność na utrzymanie chorego, na jego wyżywienie i zapewnienie tego, co będzie mu konieczne, obiecując zwrot należności przy swym powrocie. Chrześcijanin bowiem nie powinien spodziewać się nagrody tu na ziemi, ale naszą nagroda jest sam Chrystus, nagrodą jest zbawienie przychodzące z Chrystusem w Jego paruzji. To bydle, o którym czytamy, to symbol każdego z nas, na plecach którego, Chrystus chce zawieźć do wspólnoty poobijanych tego świata. Chce, abyśmy mu w tym pomogli naszym życiem, naszymi siłami, naszymi uczynkami. 

W osobie Samarytanina egzegeza biblijna widzi samego Jezusa, który pochyla się nad każdym z nas, poranionym grzechami i skutkami społecznej niesprawiedliwości. Chce On leczyć i leczy nasze rany, opatrując nas łaską płynącą z sakramentów – oliwa może tu symbolizować poświęcony olej do namaszczenia chorych, zaś wino staje się symbolem Eucharystii. Również wspomniane dwa denary są symbolami dwóch sakramentów uzdrowienia i umocnienia: chodzi bowiem o spowiedź świętą, czyli pokuta i pojednanie oraz o Eucharystię, pokarm na życie wieczne. Te dwa denary, w innym rozumieniu, to również symbol mojej ofiary na rzecz potrzebujących w Polsce i na całym świecie, którymi Kościół zajmuje się 
w sposób urzędowy poprzez dzieła choćby Caritasu, czy akcji pomocowych i humanitarnych. 
Znamy dokładnie piąte przykazanie kościelne, które przypomina nam, byśmy troszczyli się 
o potrzeby wspólnoty kościoła. Zatem, każda twoja złotówka wrzucona na tacę jest przeznaczona nie tylko na pokrycie kosztów utrzymania twojego parafialnego kościoła, który nie jest własnością twojego proboszcza czy wikariusza, ale bardziej twoją i twoich potomków, ale owa złotówka jest właśnie twoim wymiarem troski i odpowiedzialności za tych potrzebujących, do których te pieniądze zostaną skierowane 
w bardzo konkretnym wymiarze pomocy. Warto tu zaznaczyć, że niedawno opublikowano informację, że to właśnie Kościół rzymsko-katolicki w Polsce ma największe pole działania pomocowego. Żadna inna instytucja świecka nie jest w stanie dorównać poziomowi, jaki proponuje dziś nasz Kościół, czyli my wszyscy razem, ochrzczeni, wierzący i PRAKTYKUJĄCY, którzy ofiarujemy swoje datki, swoje wdowie grosze na pomoc innym. Za to, w tym właśnie miejscu, wszystkim Wam dziękujemy! 
Samarytanin to zatem sam Chrystus, to wspólnota Kościoła, to każdy z nas!

Idąc dalej drogą naszej refleksji zaznaczmy, że gospoda to właśnie obraz Kościoła, jako wspólnoty odpowiedzialnej za los drugiego, to środowisko, które ma możliwość podjęcia stałej troski o człowieka, przede wszystkim w znaczeniu prowadzenia stałej formacji duchowej, która jest nam nie tylko wskazana czy potrzebna, ale wręcz konieczna, jak pisze św. Jan Paweł II w „Christifideles laici”. Tej formacji potrzeba każdemu z nas poprzez rekolekcje, lekturę duchową, dni skupienia, refleksję teologiczną, poprzez sympozja i konferencje naukowe, poprzez modlitwę, itd. 

Zobaczmy, że Jezus nie określa kim była ofiara napaści. Ona bowiem jest symbolem każdego z nas, każdy z nas potencjalnie może być pobitym i ograbionym, albo przez własną głupotę albo z powodu głupoty i nieodpowiedzialności innych. Nie zważając jednak na powód, Chrystus jako dobry samarytanin, chce się zatrzymać nad każdym z nas, każdemu chce udzielić pomocy, gdyż bez Niego sami sobie w życiu nie poradzimy. 

Warto tu wspomnieć myśl św. Ambrożego, który wyraźnie zaznaczył, że „nie pokrewieństwo czyni bliźnim, lecz miłosierdzie”. Wróćmy zatem do tego, co zaznaczyliśmy na początku. Żydzi za bliźnich uważali przede wszystkim tylko Żydów. Zatem na pierwszy rzut oka sądzimy, że Jezusowi może chodzić 
o to, że bliźnim jest ten, któremu potrzebna jest pomoc, czyli napadniętemu przez zbójców. Ale zwróćmy uwagę, że Jezus odwraca tę kwestię i pyta uczonego w piśmie: „Któryż z tych trzech okazał się, według twego zdania, bliźnim tego, który wpadł w ręce zbójców”? Zatem Nauczyciel mówi, że bliźnim jest ten, kto udziela pomocy, nie zaś ten, kto jej potrzebuje. Owszem, potrzebujący może być naszym rodakiem, ale może być też obcym. Ale bliźnim jest ten, kto pochyla się nad nędzą i biedą drugiego. 

To jest dla nas wniosek najważniejszy! Ty i ja mamy być bliźnimi dla tych, których Bóg stawia na drogach naszego życia. Raz my okazujemy miłosierdzie, ale może przyjść czas, że i my sami będziemy go potrzebować. Ta prawda zachęca do tego, by BYĆ MIŁOSIERNYM JAK CHRYSTUS, który oddaje za nas całego siebie na krzyżu, aby zostawiając nam Siebie w sakramentach, w Słowie i we wspólnocie Kościoła, być dla nas objawieniem Bożego miłosierdzia, ukazaniem Jego miłości i jednocześnie wezwaniem do tego, by być miłością miłosierną wobec drugiego. Być bliźnim dla bliźniego! 

To z kolei prowadzi nas do wniosku, że moja miłość do człowieka jest potwierdzeniem mojej miłości do Boga: „Nie mogę kochać Boga, którego nie widzę, jeśli nie kocham człowieka, którego widzę, a wobec którego pozostaję obojętny!” 

Znamy doskonale uczynki miłosierne względem ciała i względem duszy! Zróbmy wszystko, aby ten Rok Miłosierdzia był nimi wypełniony z naszej strony! Byśmy ten świat przemieniali, nadawali mu sens 
i wprowadzali światło poprzez BYCIE MIŁOSIERNYM NA WZÓR BOGA, POPRZEZ OKAZYWANIE MIŁOSIERDZIA POTRZEBUJĄCYM! 

Jezus nam przypomina: „Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią!” Niechaj te słowa wyryte zostaną na tablicach naszych serc!

POSTANOWIENIE DNIA:
Pomodlę się za tych, którzy kiedykolwiek okazali mi swoją pomoc: Ojcze nasz…
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CZĘŚĆ I – Łk 7,36-43

Jeden z faryzeuszów zaprosił Go do siebie na posiłek. Wszedł więc do domu faryzeusza i zajął miejsce za stołem. A oto kobieta, która prowadziła w mieście życie grzeszne, dowiedziawszy się, że jest gościem w domu faryzeusza, przyniosła flakonik alabastrowy olejku, i stanąwszy z tyłu u nóg Jego, płacząc, zaczęła łzami oblewać Jego nogi i włosami swej głowy je wycierać. Potem całowała Jego stopy 
i namaszczała je olejkiem. Widząc to faryzeusz, który Go zaprosił, mówił sam do siebie: «Gdyby On był prorokiem, wiedziałby, co za jedna i jaka jest ta kobieta, która się Go dotyka, że jest grzesznicą». Na to Jezus rzekł do niego: «Szymonie, mam ci coś powiedzieć». On rzekł: «Powiedz, Nauczycielu!». «Pewien wierzyciel miał dwóch dłużników. Jeden winien mu był pięćset denarów, a drugi pięćdziesiąt. Gdy nie mieli z czego oddać, darował obydwom. Który więc z nich będzie go bardziej miłował?» Szymon odpowiedział: «Sądzę, że ten, któremu więcej darował». On mu rzekł: «Słusznie osądziłeś». 

* * *

Spotykamy dziś Jezusa, który nie stroni zaproszeniem człowieka ze środowiska, które wielokrotnie nie było Mu przyjazne. Chce On wykorzystać okazję rozmowy z jednym z nich, czy z małą grupą, by zburzyć ogólny błędny stereotyp myślenia o Nim. Zaproszenie Jezusa na ucztę przez faryzeusza, świadczy o pragnieniu poznania Go, szukania prawdy i nauczania, które Mesjasz przynosi na świat. Osobiste spotkanie z Jezusem jest dla każdego z nas okazją do lepszego poznania Boga. Jest czasem weryfikacji oferty z jaką do nas przychodzi Stwórca. Dyskusja, czyli wymiana zdań, są drogą do odkrywania prawdy, między innymi na drodze logicznej argumentacji. 
W mentalności semickiej, zaproszenie jakiejś osoby do stołu, zakładało z góry pewną sympatię, życzliwość czy bliskość. Stół był bowiem miejscem gromadzącym pewną wspólnotę, a więc naturalnie stwarzał okazję, aby przy posiłku podejmować ważne bieżące zagadnienia. Do stołu miały prawo zasiąść tylko wskazane przez gospodarza osoby. Ewentualni słuchacze toczących się dysput, powinni znajdować się w określonej umownie odległości, dla zachowania komfortu spotkania biesiadników. 
Wspomniana w Ewangelii kobieta, jak słyszymy, złamała ukazane wyżej prawo społeczne, budząc tym oburzenie gospodarza i biesiadników. Tylko spokój Jezusa i Jego zgoda pozwoliły pozostać tej kobiecie w tym miejscu. Zgromadzeni, mieli bowiem na jej temat swoje wyrobione negatywne zdanie. Ze względu na autorytet Jezusa, gospodarz nie interweniował, aby nie została wyproszona. Dziwił się jednak, jak czytamy, rzekomej niewiedzy Jezusa: „Gdyby On był prorokiem, wiedziałby, co za jedna i jaka jest ta kobieta, która się Go dotyka, że jest grzesznicą”. 
Wyrażenie umiejscowienia kobiety: „stanąwszy z tyłu u nóg Jego”, należy rozumieć następująco. W czasach Jezusa stoły biesiadne, umiejscowione raczej w centrum pomieszczenia, były bardzo niskie, gdyż nie było przy nich krzeseł. Zgromadzeni biesiadnicy układali się przy nich na swym lewym boku, kierując głowę w stronę stołu, tak, aby prawą ręką częstować się przygotowanym posiłkiem. Ich nogi zatem były skierowane na zewnątrz pomieszczenia. Sytuacja ta pozwoliła wspomnianej kobiecie stanąć u stóp Jezusa, czyli jakby za Nim, z łatwym dostępem do Jego nóg. 
Kiedy przy nich kucnęła, płacząc, mogła je zmoczyć swymi łzami, czyli dokonać ich obmycia, a następnie z łatwością wytrzeć je swymi włosami. Kobiety izraelskie nosiły zwykle długie włosy, które były nakrywane ozdobnymi chustami, mogły być też splecione lub upięte. Kobiety, które nosiły włosy rozpuszczone, mając na celu przyciąganie męskiej uwagi, jako element budzenia pożądliwości, były zwykle kobietami o nienajlepszej reputacji, prowadzącymi się w sposób niemoralny, handlując swoim ciałem. Dlatego właśnie, widząc ową kobietę, a zapewne nawet kojarząc ją z miasta, faryzeusz znał jej tożsamość, czyli to, że jest grzesznicą, czyli prostytuującą się. Była to zatem na jej temat informacja jawna, co tłumaczy nam termin: „jawnogrzesznica”, czyli nie kryjąca się z tym, że żyje niemoralnie, publicznie znana, jako ta, która nie zachowuje Bożego przykazania mówiącego o życiu w czystości duchowej i cielesnej.
Warto w tym miejscu dodać jeszcze jedną ważną informację. Otóż według zasad kultury żydowskiej mężczyznę mogła dotykać, a już na pewno myć jego nogi tylko jego żona lub córka. Stąd nie dziwmy się oburzeniu faryzeusza, widzącego brak reakcji Jezusa, kiedy przy tłumie osób pozwala na to, aby dotykała się Go i myła mu nogi obca dla Chrystusa kobieta. Społecznie była dla niego „nieznana”, ale my wiemy dziś doskonale, że nikt nie jest obcy swemu Stwórcy, czyli Bogu, gdyż nasze istnienie, zawdzięczamy właśnie Jemu. On jest tym, który nas chciał, nas pragnął; nie tyle, że nas planował, ale też powołał do życia dając każdemu z nas nieśmiertelną duszę. Zatem dla Nazarejczyka, ta kobieta nie była kimś obcym, ale była ukochanym dzieckiem, umiłowaną córką, która pogubiwszy się w życiu, postanowiła powrócić do stanu swej pierwotnej świętości i godności dziecka Bożego. Widzimy ją zatem, jako kobietę wchodzącą na drogę nawrócenia, greckiego metanoiete – czyli zmiany sposobu myślenia o sobie i o świecie; czyli w czas przewartościowania na nowo osobistej hierarchii spraw. 

Czy ktoś z nas w takim momencie bardziej potrzebuje pomocy i przyjęcia czy odrzucenia i wyśmiania przez świat? Wiedząc to, może łatwiej nam będzie zrozumieć cierpliwą i pełną delikatności postawę Jezusa wobec owej „jawnogrzesznicy”, która w momencie zbliżania się do Jezusa rodzi się na nowo, jako dziecko Boże, powołane do świętości. Do takich bowiem przychodzi Chrystus: „Nie potrzebują lekarza zdrowi, lecz ci, którzy się źle mają. Nie przyszedłem powołać sprawiedliwych, ale grzeszników” (Mk 2,17) – mówi Jezus.   

Co więcej możemy powiedzieć o tej kobiecie? Domyślamy się, że słyszała o Jezusie już wielokrotnie: o Jego dobroci, o Jego łagodności, o Jego cudownych interwencjach w sytuacjach po ludzku beznadziejnych. Być może miała też okazję spotkać się ze wzrokiem Jezusa gdzieś w mieście. Być może to spojrzenie tak ją przenikło, że doznała poruszenia serca, spotkała wzrok pełen miłości i bólu z powodu życia, jakie prowadziła. Być może w tym spojrzeniu już widziała ogrom miłosierdzia, które czekało, aby mogło się objawić i zostać przyjęte, aby dokonać wewnętrznej przemiany człowieka.
Niektórzy bibliści wskazują tu na kobietę, uchronioną przez Jezusa przed ukamienowaniem, gdy palcem pisał na ziemi, być może ujawniając osobiste grzechy tych, którzy chcieli dokonać jej zagłady. Tamta sytuacja zapewne była tak dramatyczna, iż kobieta ta, uciekając od oprawców, mogła nie podziękować Jezusowi za jej ocalenie. Być może dlatego zaczęła o Niego pytać i szukać Go, aby dać dowód swej miłości, dowód swego nawrócenia. Mogła przyjść do Pana, aby z powodu doznania miłosierdzia, za nie podziękować i zacząć przeżywać siebie na nowo, tym razem według Bożej wizji człowieka. 
W tym kontekście Jezus snuje opowiadanie o dwóch dłużnikach, którzy znajdując się w niesamowicie trudnej dla nich sytuacji, nie mieli możliwości rozliczenia się ze swym kredytodawcą, ale jak słyszymy, obaj byli szczęśliwcami, gdyż dowiedzieli się, że zaciągnięty dług, obydwom z nich został darowany. Denar był zapłatą za jeden dzień pracy, więc darowano im dług: jednemu pięćdziesięciu, a drugiemu pięciuset dniówek, czyli prawie dwóch lat pracy. 

W tej sytuacji Jezus pyta gospodarza uczty: „Który więc z nich będzie go bardziej miłował?” Otrzymuje oczywiście odpowiedź właściwą, iż „ten, któremu więcej darował”. Jest to dla nas proste do zrozumienia, gdyż różnica długu za dwa miesiące, a za dwa lata pracy, jest ogromna. Obraz ten, posłużył zatem Nauczycielowi z Nazaretu, do wyjaśnienia wielkiej wdzięczności owej kobiety, która przyjmując darowany dług całej litanii jej grzechów, bardzo umiłowała Tego, który okazał jej swoje miłosierdzie. 
Jezus wzruszył się losem prezentowanej dziś kobiety. Postanowił w swojej miłości przeprowadzić ją ze stanu duchowej śmierci do pełni życia w łasce Bożej. Warunkiem była tylko chęć jej przyjęcia. Inicjatywa ze strony Boga jest zawsze aktualna. A jak wygląda to z naszej strony?
POSTANOWIENIE DNIA:
Pomodlę się, abym wpatrzony w postawę jawnogrzesznicy, potrafił wzbudzać w sobie prawdziwy żal za moje grzechy: Ojcze nasz…
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Potem zwrócił się do kobiety i rzekł Szymonowi: «Widzisz tę kobietę? Wszedłem do twego domu, 
a nie podałeś Mi wody do nóg; ona zaś łzami oblała Mi stopy i swymi włosami je otarła. Nie dałeś Mi pocałunku; a ona, odkąd wszedłem, nie przestaje całować nóg moich. Głowy nie namaściłeś Mi oliwą; ona zaś olejkiem namaściła moje nogi. Dlatego powiadam ci: Odpuszczone są jej liczne grzechy, ponieważ bardzo umiłowała. A ten, komu mało się odpuszcza, mało miłuje». Do niej zaś rzekł: «Twoje grzechy są odpuszczone». Na to współbiesiadnicy zaczęli mówić sami do siebie: «Któż On jest, że nawet grzechy odpuszcza?» On zaś rzekł do kobiety: «Twoja wiara cię ocaliła, idź w pokoju!»

* * *


Dziś kontynuujemy wątek spotkania faryzeusza z Jezusem, gdzie nagle pojawia się jawnogrzesznica. Jezus, jak widzimy, nie odpycha jej od siebie, ale pozwala na jej przykładzie ukazać wielkość miłosiernej postawy Boga wobec człowieka grzesznego. Wspominaliśmy już, że miłosierdzie, zawiera trzy etapy: zatrzymanie się nad nędzą człowieka, wzruszenie się jego losem i udzielenie konkretnej pomocy, ratującej życie. Te trzy etapy dostrzegamy właśnie tu w odniesieniu Jezusa do owej kobiety. Jezus pozwala jej być przy sobie, patrzy na jej gesty i wzrusza się jej losem oraz odpuszcza jej grzechy, dając nową jakość życia.
Przyjście Jezusa na świat, pomiędzy ludzi, jest właśnie tym procesem okazania przez Boga swego miłosierdzia całej ludzkości, gdyż Stwórca, kiedy zobaczył, iż człowiek oszukany przez szatana wpadł w jego sidła, zaczął kroczyć ku śmierci wiecznej. Dlatego inicjatywa Boga Ojca, mająca na celu uratowanie nas od tak nędznej przyszłości, polegała na posłaniu na świat Jezusa – Syna Bożego – aby przez Swoją mękę, śmierć i zmartwychwstanie, otworzył nam nadzieję życia wiecznego. Szatan jednak, przerażony zwycięstwem Boga poprzez zmartwychwstanie, czyli pokonanie śmierci, nie przestał czyhać na człowieka, a jego pragnieniem jest od tamtej pory prowadzenie ludzi do upadku. Każdy bowiem grzech człowieka, jest zadaniem Chrystusowi bardzo konkretnych ran, powodujących cierpienie, za które Jezus umiera na krzyżu. 

Warto to sobie uzmysłowić, że wybierając grzech, sam staję się katem Jezusa, tym, który podnosi na Niego rękę, który krzyczy: „Ukrzyżuj, ukrzyżuj Go!” Ta świadomość, ma nam pomóc odrzucać grzech, a wybierać dobro, czynione z miłości do Jezusa, który z miłości do człowieka, zstąpił z nieba, zamieszkał między nami, głosił Ewangelię i w końcu umarł i zmartwychwstał dla naszego zbawienia. 


Wspominane wyżej trzy momenty zrealizował Bóg (jako Trójca Święta) właśnie z powodu miłości do człowieka, z troski o jego los, gdyż jako Ojciec kochający Swe dzieci, nie chciał by marnie zginęły, ale ciągle na nowo podejmuje inicjatywę ratowania człowieka poprzez okazanie mu swego miłosierdzia. Bóg zatrzymał się nad naszym grzechem, czyli nad naszą nędzą, głęboko wzruszył się naszą kondycją „jawnogrzeszników”, czyli żyjących doczesnością, wybierających tylko to co doczesne, a niestety zabijające w nas obraz i podobieństwo Boga, dlatego właśnie czyni wszystko co może, aby z tej przegranej pozycji nas wyswobodzić, aby nam pomóc, aby nas uratować. Patrząc na jawnogrzesznicę pomyśl teraz o sobie, o swoich grzechach, o tym, czy pragniesz, aby Jezus przyjął cię na nowo i uratował, tzn., aby wszczepił w ciebie nowe życie, aby cię podniósł z twych upadków, z twojego stanu „jawnogrzeszności”, bez względu na to, jakie popełniasz grzechy? 

Kobieta z przypowieści, swymi zewnętrznymi gestami objawia, czyli ujawnia to, co dzieje się w jej wnętrzu. Poprzez bardzo konkretne czyny, powiedzielibyśmy, poniżające dla człowieka, tak naprawdę pokazuje całe wewnętrzne bogactwo swego ducha, które jest prezentowane wobec Jezusa i wszystkich współbiesiadników. Choć, zaznaczmy to wyraźnie, wcale nie na obecności gości, skupione zostały czyny jawnogrzesznicy. Nie były to czyny „pod publiczkę”, ale gesty wypływające z głębi serca, z czystej miłości. 

Zwyczaj podania wody do obmycia nóg, miał być wyrazem wielkiej życzliwości wobec przybywających z drogi gości. Oczyszczenie stóp miało zapewnić komfort odpoczynku i wieczerzy oraz było wyrazem przygotowania siebie i swego ciała do wspólnej uczty. Był to gest oczyszczenia, aby posiłek był spożywany w sposób godny. Obmywano zwykle nogi, co wynikało z faktu, iż noszone długie szaty chroniły całe ciało przed zakurzeniem, a niestety stopy, mające kontakt z pyłem ziemi w gorącym klimacie Palestyny, ulegały niewygodnemu zabrudzeniu. Jezus zwraca uwagę Szymonowi: „Wszedłem do twego domu, a nie podałeś Mi wody do nóg; ona zaś łzami oblała Mi stopy i swymi włosami je otarła.” Zatem Nauczyciel neguje postawę faryzeusza, jakby ośmiesza go wobec gości, przypominając, iż Szymon, jako uczony w pismach, przyjmujący Chrystusa w gościnę, zapomniał o podstawowych zasadach życia społecznego: o podaniu wody dla obmycia stóp szacownego gościa. Natomiast widzimy, że jakby w zastępstwie za to niedopatrzenie, właśnie jawnogrzesznica, dokonuje obrzędu obmycia nóg Jezusa, czyli ukazuje w ten sposób swoją osobistą cześć i szacunek, jakie ma względem Nazarejczyka. 

Ta jej życzliwość zostaje pomnożona w kolejnym geście otarcia mokrych nóg własnymi włosami, co pokazuje postawę ogromnej pokory tej niewiasty, która czyniąc to, okazuje swoją niezmierzoną wdzięczność Bogu za to, iż doświadczyła daru Bożej miłości i miłosierdzia względem niej. Klękając przed Jezusem nie czuje się absolutnie poniżona, ale właśnie przy Nim, jest tą, która zostaje wywyższona wobec gospodarza i jego gości oraz wobec pozostałych gapiów tejże sceny. Przy Jezusie, jako kobieta wielokrotnie poniżana i wykorzystywana, nareszcie może poczuć się godnie. Jezus wcale nie wymaga od niej tychże gestów mycia nóg i ocierania ich włosami, ale są one wyrazem wdzięczności za uratowanie godności i przywrócenia należytej tożsamości tejże kobiety. 

Inne gesty prezentujące ową wdzięczność to całowanie stóp Jezusa. Nauczyciel mówi do Szymona: „Nie dałeś Mi pocałunku; a ona, odkąd wszedłem, nie przestaje całować nóg moich”. Pocałunek w policzek był zwykle kierowany w stronę przybywających gości jako znak pokoju i jedności. Był też wyrazem pewnej zażyłości. Nam kojarzy się scena zdradzieckiego pocałunku Judasza wobec Jezusa. Ale to, że Jezus dopuścił do tego pocałunku jako gestu, wynikało z faktu znajomości Judasza z Jezusem oraz z faktu, iż ten pierwszy był uczniem i Apostołem Mistrza z Nazaretu. Kobieta całuje wielokrotnie nie policzek, a stopy Chrystusa, swego Wybawcy, przez co znowu wyraża swą wdzięczność za przywrócenie jej należnej kobiecie godności, gdyż Jezusa nie musi się obawiać. Nie jest On tym, który czyha na jej ciało, nie jest tym, który chce ją wykorzystać, a przez to poniżyć. Przeciwnie – jest Tym, który przychodzi, aby ją odbudować, podnieść na duchu, aby wyzwolić ją z kajdan grzechu, z moralnej ruiny. Dlatego nie czuje ona skrępowania wobec spokoju i opanowania emanującego od Mistrza. 


Ostatni gest kobiety, o którym mówi Jezus, to namaszczenie. „Szymonie, … ,głowy nie namaściłeś Mi oliwą; ona zaś olejkiem namaściła moje nogi.” Jednym z obrzędów uznania czyjejś godności było namaszczenie. Ten gest towarzyszył zwykle w czasie powołania kogoś na króla i proroka, a pod żydowskie dachy wszedł jako obyczaj oddania czci i uznania czyjejś godności społecznej. Szymon faryzeusz nie uczynił tego gestu – nie namaścił głowy Jezusa. Głowę uznawano za najbardziej godną część ludzkiego ciała. Kobieta zaś dokonała namaszczenia nóg, czyli tych części ciała, które jak słyszeliśmy wyżej, są narażone na zakurzenie, na zranienia, czyli w nomenklaturze symboliki biblijnej, jako części ciała nie są tak godne czci i uznania, jak głowa. Ponadto, kobieta do namaszczenia nie używa zwykłej oliwy, tłoczonej z powszechnie występujących oliwek, ale stosuje do tego zabiegu drogocenny olejek, wart prawie rocznej pensji. 

Jezus mówi do kobiety: „Twoje grzechy są odpuszczone”. Jako Bóg ma moc dokonywać odpuszczenia grzechów, a czyni to z powodu miłości do człowieka. Ale bardzo wyraźnie zaznacza, że czyni to, ponieważ owa kobieta: „bardzo umiłowała”. Co to znaczy? Przyjęła bezinteresowną miłość Boga, dar Jego miłosierdzia, prezent przebaczenia. Nie tylko przyjęła, ale było to związane z całkowitą zmianą jej życia. Z nowym sposobem egzystencji, czyli z zerwaniem z grzechem cudzołóstwa i prostytucji, czyli z przeżyciem nawrócenia, co oznacza zmianę sposobu myślenia i postępowania. Szymon, nie odkrył jeszcze za co ma dziękować Jezusowi, nie czuł wdzięczności, wręcz może pychę, egoizm i poczucie bycia tym lepszym, więc był tym, który mało miłuje. Być może kiedyś odkrył błąd swej postawy, ważne byśmy my odkryli to, za co i jak bardzo mamy być wdzięczni Jezusowi. Oby i do nas Jezus mógł skierować słowa, które wypowiedział do kobiety po jej nawróceniu: „Twoja wiara cię ocaliła, idź w pokoju!”
POSTANOWIENIE DNIA:
Pomodlę się, abym całym swym życiem „bardzo umiłował” Jezusa, na wzór nawróconej kobiety: Ojcze nasz…

11 VIII – UZDROWIENIE PARALITYKA – Mk 2,1-12

Gdy po pewnym czasie wrócił do Kafarnaum, posłyszeli, że jest w domu. Zebrało się tyle ludzi, że nawet przed drzwiami nie było miejsca, a On głosił im naukę. Wtem przyszli do Niego z paralitykiem, którego niosło czterech. Nie mogąc z powodu tłumu przynieść go do Niego, odkryli dach nad miejscem, gdzie Jezus się znajdował, i przez otwór spuścili łoże, na którym leżał paralityk. Jezus, widząc ich wiarę, rzekł do paralityka: «Synu, odpuszczają ci się twoje grzechy». A siedziało tam kilku uczonych w Piśmie, którzy myśleli w sercach swoich: «Czemu On tak mówi? On bluźni. Któż może odpuszczać grzechy, oprócz jednego Boga?» Jezus poznał zaraz w swym duchu, że tak myślą, i rzekł do nich: «Czemu nurtują te myśli 
w waszych sercach? Cóż jest łatwiej: powiedzieć do paralityka: Odpuszczają ci się twoje grzechy, czy też powiedzieć: Wstań, weź swoje łoże i chodź? Otóż, żebyście wiedzieli, iż Syn Człowieczy ma na ziemi władzę odpuszczania grzechów - rzekł do paralityka: Mówię ci: Wstań, weź swoje łoże i idź do domu!». On wstał, wziął zaraz swoje łoże i wyszedł na oczach wszystkich. Zdumieli się wszyscy i wielbili Boga mówiąc: «Jeszcze nigdy nie widzieliśmy czegoś podobnego». 
* * *

Jezus, jak czytamy w końcówce pierwszego rozdziału Ewangelii wg św. Marka, „chodził po całej Galilei”, ale też często „udawał się w miejsca pustynne, aby się modlić”. Podczas spotkań z ludźmi tamtej krainy, dokonywał wielu cudownych uzdrowień.  Możemy zatem powiedzieć, że Jezus znany jest na tym terenie, ludność pamięta znaki, które czynił, znaki przekraczające prawa natury, czyli cuda, dlatego kiedy dowiedziano się, że jest w Kafarnaum, z ufnością przynoszą do Niego paralityka, czyli niechodzącego, pozbawionego władzy w nogach. Kaleka, to ktoś nie mogący decydować o losach swego życia, to ktoś ograniczony w swym działaniu, w tym w wykonywaniu jakiejś pracy, pozwalającej się utrzymać i żyć na godnym poziomie. 
Miasto Kafarnaum, czyli tzw. „miasto Jezusa”, to miejsce, gdzie zwykle przebywał On od momentu wyjścia z rodzinnego Nazaretu. W synoptycznym fragmencie Ewangelii wg św. Mateusza czytamy: „przyszedł do swego miasta”. Miejscowość ta jest położona na zachodnim brzegu jeziora Genezaret. Tam znajdowało się mieszkanie, które stanowiło raczej bazę noclegową dla Jezusa, niż było miejscem stałego przebywania, dlatego, że misja Jezusa wiązała się właśnie z wędrowaniem w celach głoszenia Królestwa, z nauczaniem, z szukaniem tych, „którzy poginęli z domu Izraela”. 
Ta sytuacja tłumów zmierzających na spotkanie z Nauczycielem miała również swoje miejsce właśnie w Kafarnaum. Czytamy: „Zebrało się tyle ludzi, że nawet przed drzwiami nie było miejsca, a On głosił im naukę”. Nauczanie Jezusa budziło zatem publiczny podziw i zainteresowanie, zwłaszcza, kiedy było potwierdzane wspomnianymi licznymi cudami. Żydzi, wielokrotnie patrząc na cuda Jezusa, z pewnością nie raz powtarzali słowa, które i dziś słyszymy: „Jeszcze nigdy nie widzieliśmy czegoś podobnego”. Zatem misja Chrystusa jest zjawiskiem niespotykanym, nieprzeciętnym, ale ewidentnie czymś wyjątkowym i niepowtarzalnym, czymś zaskakującym, wręcz szokującym. 
Liczna grupa przybywających słuchać Jezusa tworzyła taki tłum, iż utrudniał on normalne przemieszczanie się przechodniów. Niestety, sytuacja ta uniemożliwiała również dotarcie do Jezusa z chorymi, którzy do Niego byli przynoszeni: „Wtem przyszli do Niego z paralitykiem, którego niosło czterech. Nie mogąc z powodu tłumu przynieść go do Niego, odkryli dach nad miejscem, gdzie Jezus się znajdował, i przez otwór spuścili łoże, na którym leżał paralityk”. W scenie tej spotykamy obraz czterech mężczyzn, którzy pragnęli przed oblicze Pana położyć paralityka. Nie mieli innej możliwości, niż konieczność rozebrania części dachu, aby opuszczony z łożem na linach mógł trafić on wprost przed samego Mistrza. Zabudowa domostw za czasów Jezusa była bardzo niska. Miały one zwykle płaskie dachy, które były nakrywane poukładanymi wysuszonymi liśćmi roślin lub zbóż z delikatną drewnianą konstrukcją. Zatem rozebranie części dachu nie stanowiło wielkiego problemu.

 Ważna jest natomiast tu postawa przynoszących paralityka. Uczy nas ona wytrwania i determinacji w realizacji zamierzonych celów. Uczy nie poddawania się, ale szukania wszelkich możliwych sposobów prowadzących do spotkania z Jezusem. Dla nas to zachęta do walki o czas modlitwy, o udział we Mszy św., o lekturę Pisma Świętego, o adorację, czyli o momenty w których bardzo konkretnie możemy stanąć w obecności Zbawiciela. Determinacja tychże mężczyzn jest również dowodem ich pragnienia pomocy sparaliżowanemu. Wyraża więc ich braterską miłość do chorego, ich odpowiedzialność za jego los, ich pragnienie pomocy. Takie właśnie ich zachowanie już tu możemy nazwać pierwszym przejawem miłosierdzia – zatrzymali się nad chorym bratem, wzruszyli się jego paraliżem i zanieśli go do kogoś – do Jezusa – który mógł udzielić mu, jak głęboko wierzyli, konkretnej pomocy. Zobaczmy więc, że ta postawa miłosierdzia zanim została ukazana ze strony Jezusa, w jakiś sposób wyraziła się już w zachowaniu czterech Żydów. Są oni symbolem wspólnoty, która interesuje się losem bliźniego. Dla nas są oni symbolem wspólnoty Kościoła – ochrzczonych i wierzących uczniów Jezusa, którzy powołani do miłości, w duchu służby i troski, mamy wspierać potrzebujących w tych dziedzinach ich rzeczywistości, w jakiej potrzebują oni pomocy i na ile jest ona możliwa z naszej strony. 
„Jezus, widząc ich wiarę, rzekł do paralityka: «Synu, odpuszczają ci się twoje grzechy”. Jak słyszymy, Jezus dokonując wglądu we wnętrze tych mężczyzn, dostrzega w nich głębie wiary. Nie zwątpienie, nie powątpiewanie, ale przekonanie w to, że właśnie On ma moc odmienić jakość życia paralityka. Tu warto dodać, ze choroba paraliżu ciała wszystkim nam ma pomóc odkryć paraliż naszej duchowości. Każdy z nas jest duchowym paralitykiem, czyli grzesznikiem. Jest jednak dla nas ratunek – osoba i dzieło Jezusa Chrystusa – Odkupiciela człowieka. Właśnie dzięki wierze, na jej fundamencie Mesjasz może dokonać cudu uzdrowienia. Nie wiemy czy tę wiarę miał w sobie paralityk, być może nie tak silną jak ci, którzy go nieśli, niemniej sytuacja jego uzdrowienia, informuje nas, że nasza wiara, nasze zaufanie Jezusowi może być podstawą do przemiany czyjegoś życia, choćby poprzez naszą modlitwę za kogoś chorego na duszy czy na ciele. 

Jezus mówi do paralityka: „Ufaj, synu, odpuszczają ci się twoje grzechy”. Czyli w pierwszej kolejności skupia swą uwagę na wnętrzu człowieka, na jego dobru duchowym, na wolności od grzechu, czego zewnętrznym wymiarem jest paraliż ciała, czyli obraz zniewolenia, bycia w jakiejś niewoli, w niemocy. Te słowa: „odpuszczają ci się twoje grzechy” oburzyły uczonych w Piśmie. Stąd posądzenie Jezusa o bluźnierstwo, o to, że czyni On siebie Bogiem, gdyż tylko Bóg może i ma prawo odpuszczać grzech człowieka. Jezus zna doskonale myśli otaczających go ludzi, którzy ze zdziwieniem słuchają Jego mowy o darowaniu grzechów. Dlatego na dowód posiadania tej właśnie boskiej mocy, na dowód bycia Synem Bożym, Wcielonym Bogiem pośród swego ludu, Jezus po raz kolejny dokonuje cudu uzdrowienia obok duchowej, również fizycznej strony człowieka. Mówi do paralityka: „Wstań, weź swoje łoże i idź do domu”. 
Wcześniej zadaje retoryczne pytanie o to co łatwiejsze: wypowiedzenie kilku słów „Odpuszczają ci się twoje grzechy” czy przywrócenie zdrowia ciała. Aby ukazać boską moc, najpierw odpuszcza grzechy, czyli dokonuje tego co niewidoczne dla oczu, uzdrawia wnętrze, przywraca stan wolności ducha, a następnie na dowód posiadanej władzy nad człowiekiem, jako Stwórca, czyli jako Bóg, przywraca władzę w nogach, czyli uzdrawia ciało, aby oczy widząc ten znak, pomogły rozumowi dostrzec to, co niewidzialne, a co dokonuje się w ludzkim wnętrzu w sakramencie pokuty i pojednania, czyli przy naszej spowiedzi. 
Jezus zatem podkreśla, że ważniejsze niż zdrowie fizyczne, jest zdrowie naszej duszy, czyli wolność od grzechów, od zniewoleń, od szatana, bez względu na cenę. Obyśmy o tym zawsze pamiętali! Aby i dla nas ważniejsza była głęboka relacja zjednoczenia z Jezusem, wolność od grzechu, czasem w niedogodnościach losu, niż zdrowie ciała, przy postępującym nowotworze duszy, niszczonej właśnie przez grzech, przez zerwanie kontaktu z Bogiem. 
„On wstał, wziął zaraz swoje łoże i wyszedł na oczach wszystkich. Zdumieli się wszyscy i wielbili Boga mówiąc: «Jeszcze nigdy nie widzieliśmy czegoś podobnego»”.   Jakże ważne jest dla każdego z nas zachowanie w pamięci tych cudów, tych uzdrowień, tych interwencji Boga, o których słyszymy w naszym środowisku. Ten znak uzdrowienia duszy i ciała to druga scena miłosierdzia w tym fragmencie. Tym razem to miłosierdzie udzielone jest właśnie od Boga dla człowieka. Bóg pomnaża postawę miłosierdzia. Włącza się w postawę współczucia nad ludzkim losem, nie tyle w aspekcie fizycznym, ale jako Bóg, interweniuje w sprawie naszego zbawienia, czyli ratunku naszej duszy. Niechaj i nam towarzyszy nie tylko zdziwienie, ale i postawa głoszenia miłosierdzia Boga.
POSTANOWIENIE DNIA: 

Pomodlę się, abym potrafił całym swym życiem uwielbiać Boga za Jego miłosierdzie, które ukazuje światu i mi osobiście: Ojcze nasz…
12 VIII – EGZORCYZM NAD OPĘTANYMI - Mt 8,28-34
Gdy przybył na drugi brzeg do kraju Gadareńczyków, wybiegli Mu naprzeciw dwaj opętani, którzy wyszli z grobów, bardzo dzicy, tak że nikt nie mógł przejść tą drogą. Zaczęli krzyczeć: «Czego chcesz od nas, <Jezusie>, Synu Boży? Przyszedłeś tu przed czasem dręczyć nas?» A opodal nich pasła się duża trzoda świń. Złe duchy prosiły Go: «Jeżeli nas wyrzucasz, to poślij nas w tę trzodę świń!» Rzekł do nich: «Idźcie!» Wyszły więc i weszły w świnie. I naraz cała trzoda ruszyła pędem po urwistym zboczu do jeziora i zginęła 
w falach. Pasterze zaś uciekli i przyszedłszy do miasta rozpowiedzieli wszystko, a także zdarzenie 
z opętanymi. Wtedy całe miasto wyszło na spotkanie Jezusa; a gdy Go ujrzeli, prosili, żeby odszedł z ich granic.                                                                       ***                                                      

Kraina Gadareny, inaczej Dekapol, zamieszkana przez Gadareńczyków, leżała na południowo - wschodnim brzegu jeziora Genezaret, czyli naprzeciw jezusowego miasta Kafarnaum, położonego na północno – zachodnim brzegu wspomnianego zbiornika wodnego. Kafarnaum, możemy nazwać swoistą bazą noclegową Nauczyciela z Nazaretu, z której to udawał się w różne miejsca, by głosić Ewangelię. Samo miasto Gadara, było oddalone od jeziora o jakieś 10 km. W mieście tym archeologia odnotowała liczne zabudowania z czasów rzymskich i bizantyjskich, ale wiemy, że w czasach nowotestamentalnych Gadara była centrum greckiej nauki oraz miejscem dysput pogan i Żydów. Obok egzorcyzmu, o którym dziś słyszymy, na tym terenie Chrystus dokonał również uzdrowienia dwóch niewidomych. Zatem z racji na niedużą odległość od Kafarnaum, Jezus przybywał również na tereny kultury pogańskiej, aby i tam nauczać o Królestwie Bożym. 


„Wybiegli Mu naprzeciw dwaj opętani, którzy wyszli z grobów, bardzo dzicy, tak że nikt nie mógł przejść tą drogą”. Większość grobowców w tamtejszej kulturze były to miejsca naturalnych zagłębień w grotach skalnych lub sztucznie wykutych przez człowieka. Pamiętamy, że ciało Jezusa po jego śmierci krzyżowej, zostało złożone w nowo wykutym grobie, w grocie skalnej. Górzyste tereny Dekapolu miały zatem bardzo wiele grot w których mogli szukać schronienia pasterze, wędrowcy, ale również ludzie obłąkani, czy w końcu opętani. 


W odczytywanym fragmencie Ewangelii Mateusza spotykamy dwóch takich właśnie ludzi, określonych jako „dzicy”, czyli szaleni, niebezpieczni dla społeczeństwa, stanowiący dla tamtejszych przechodniów realne zagrożenie zdrowia czy nawet życia. Byli to ludzie opętani przez złego ducha, przez diabła, którego pragnieniem jest całkowite wyniszczenie godności człowieka, a przez to zadanie ran Chrystusowi, który przyszedł na świat, aby uwolnić nas od skutków grzechu, biorąc je na Siebie. Nie znamy dokładnie przyczyny ich opętania, z czego ono wynikało, ale należy się domyślać, że byli to ludzie obrządku pogańskiego, mieszkający na tamtym terenie. Z racji na kult pogańskich bożków mogli ulec działaniom szatana, a ich ciało zostało przez niego jakby zarekwirowane, wzięte w duchową niewolę, w złą niewolę, zabierającą człowiekowi wolność, niepozwalającą zarządzać swoimi słowami i czynami. 


Redaktor Ewangelii podaje, że ci opętani „ zaczęli krzyczeć: «Czego chcesz od nas, <Jezusie>, Synu Boży? Przyszedłeś tu przed czasem dręczyć nas?” W teologii istnieje zjawisko tzw. sekretu mesjańskiego. Oznacza to, że nie każdy rozpoznawał w Jezusie obiecanego Mesjasza. Nie każdy człowiek, widząc po raz pierwszy Nazarejczyka, a niektórzy widząc nawet Jego cuda, nie dawali wiary w to, że jest On faktycznie Wcielonym Synem Bożym. Ci dwaj opętani, przecinając drogę Świętemu Wędrowcowi, zaczynają na Niego krzyczeć, a dosłownie wrzeszczeć, wydzierać się, eskalować niesamowitą złością i niechęcią wobec napotkanego. Wynika to z prostego faktu. Szatan, jako stworzony przez Boga, ale upadły anioł, ma doskonałą wiedzę na temat Jezusa. On nie musi w Jezusa wierzyć. On ma stuprocentową pewność co do Jego istnienia i mocy działania. Zna też swą przykrą przyszłość. Warto tu wspomnieć pewne zdanie: „Kiedy diabeł przypomina ci twoją grzeszną przeszłość, ty przypomnij mu jego przegraną przyszłość”. 


Szatan, nienawidzący Jezusa, zwłaszcza za to, że jako Bóg, jako duch doskonały, upodobnił się poprzez ciało do człowieka, postanowił nie służyć takiemu Bogu. Dlatego wszelki atak, jaki kieruje na człowieka, jest atakiem na jego cielesność i na duszę, którą pragnie oderwać od miłowania Stwórcy. Diabeł, czyli wprowadzający podział, wewnętrzny rozłam człowieka, jako duch doskonalszy od człowieka, wie jak wykorzystać i zarządzać ludzkim ciałem. Dlatego popychając ciała tychże dwóch ludzi, wyprowadza ich na drogę naprzeciw Jezusa. I to właśnie on – szatan – posługując się tylko ludzkim ciałem, ludzkim głosem objawia prawdę o tym, kogo tam spotyka. Wściekły na swego Stwórcę wrzeszczy: „Czego chcesz od nas, <Jezusie>, Synu Boży?” Czyli doskonale wie, że ma do czynienia ze Zbawicielem świata, Synem samego Boga, drugą Osobą Trójcy Świętej, z tym, który przychodzi na ziemię, aby przełamać i zakończyć niecny plan szatana. Aby dokonać ostatecznego pojedynku poprzez zgodę na krzyż i śmierć, aby na tej drodze, unicestwić zamiary diabła wobec ludzkości, która jest potomstwem stworzonym na obraz Boga i powołanym do miłości, a nie do nienawiści. 


Szatan wie, że jego przyszłość to wieczna przegrana, dlatego w tym kontekście rozumiemy słowa: „Przyszedłeś tu przed czasem dręczyć nas”. Pojawienie się Jezusa na świecie, a zwłaszcza czas Jego trzyletniej działalności, polegającej na ogłoszeniu, na objawieniu miłosiernego planu Ojca wynikającego z miłości do człowieka, jest ostatecznym śmiertelnym ciosem zadanym diabłu i jego aniołom przez śmierć i zmartwychwstanie Chrystusa. Na końcu czasów zostaną oni wrzuceni „do jeziora ognia i siarki. I będą cierpieć katusze we dnie i w nocy na wieki wieków”, o czym czytamy w dwudziestym rozdziale Apokalipsy. Szatan jest świadom swej przegranej, ale dopóki może, niszczy człowieka. Jednak jest świadom, że pojawienie się Jezusa na ziemi jest czasem udręk skierowanych w jego kierunku, gdyż moc i potęga Boga, jako Stwórcy wobec szatana, jako stworzenia, jest ewidentnie wyższa, zarządzająca, bezdyskusyjna. 


Jak za chwilę zobaczymy, słowom potęgi Jezusa szatan jest całkowicie poddany, tzn. nie ma takiej mocy, aby nie wypełnić nakazów, kierowanych przez Odkupiciela człowieka. W tym kontekście rozumiemy posługę księży egzorcystów, którzy mocą Jezusa i w jego imię, wypędzają z człowieka wszelkiego złego ducha, który próbuje przejąć nad nim kontrolę. Oczywiście szatan będzie próbował się bronić, będzie niesamowicie oporny w opuszczaniu ciała ludzkiego, będzie próbował to ciało człowieka maksymalnie wyniszczyć, upodlić, z powodu nienawiści do ludzkiego ciała Jezusa, ale jednak w ostateczności i tak będzie zmuszony ustąpić, gdyż nie ma on władzy nad Bogiem, wręcz przeciwnie. 


„A opodal nich pasła się duża trzoda świń. Złe duchy prosiły Go: «Jeżeli nas wyrzucasz, to poślij nas w tę trzodę świń!» Rzekł do nich: «Idźcie!»”. Wśród Żydów panowało przeświadczenie, że świnie są zwierzętami nieczystymi, a nawet „śmiesznymi”, dlatego kpiono z  nich i z tych, którzy je hodowali. Na terenie Dekapolu mieszkający tam poganie byli innego zdania, dlatego zajmowali się hodowlą wielkich stad tychże zwierząt. Dostrzeżmy tu pewną analogię: mówimy, że świnie są zwierzętami nieczystymi i w ten sam sposób nazywamy złe duchy – duchy nieczyste. Diabeł bowiem nie ma nic wspólnego z tym co święte, co czyste, co podoba się Bogu. Jest Jego całkowitym zaprzeczeniem, dlatego warto pamiętać, że każda pokusa, przychodząc od diabła, na pewno nie posiada żadnej głębszej wartości, ani piękna. Przeciwnie, zawsze jest czymś nieczystym, podłym, poniżającym godność. Tym właśnie jest każdy nasz grzech. 


Złe duchy, które opanowały tychże mężczyzn, uznając jednak swe poddaństwo wobec Jezusa, same proszą Go: „Jeżeli nas wyrzucasz, to poślij nas w tę trzodę świń”. Zwróćmy uwagę, że szatan z całym legionem innych złych duchów, znając swą nicość prosi Jezusa, aby nie wypędzał ich do piekła, ale aby posłał ich w stado pasących się na wzgórzach Gadary świń. Diabeł nie znosi bowiem pustki i samotności, dlatego chce mieć jakieś umiejscowienie. Stąd prosi o pozwolenie, by mógł opuściwszy ciało opętanych ludzi, przejść w stado świń. Jezus zgadza się na to. Wspomnijmy tu scenę z raju, rozmowę Ewy z wężem, symbolizującym podstępność szatana. Tamta dyskusja doprowadziła do przegranej, do pozwolenia na to, by zostać oszukanym. Jezus z szatanem nie dyskutuje. On mu tylko rozkazuje: „Rzekł do nich: «Idźcie!”. Wystarczyło jedno słowo Mesjasza, Syna Bożego, a złe duchy „Wyszły więc i weszły w świnie. I naraz cała trzoda ruszyła pędem po urwistym zboczu do jeziora i zginęła w falach. ” Tak jak zły duch zarządzał ciałem opętanych ludzi, tak teraz podobnie zarządził zachowaniem stada świń, kierując je „po urwistym zboczu do jeziora”. Zbocza wzgórz Gadary są dosyć strome, dlatego rozpędzone i oszalałe stado świń, ginie w odmętach wód jeziora. 

Dostrzeżmy tu dwie ważne sprawy. Po pierwsze: w morzu utonęła trzoda około dwóch tysięcy świń. To na dzisiejsze warunki strata rzędu około stu tysięcy złotych, dlatego patrząc ze strony ekonomicznej, nie dziwi nas reakcja Gadareńczyków: „prosili Jezusa, żeby odszedł z ich granic ”, gdyż ich pieniądze zostały utopione. Po drugie: my dostrzeżmy tu ogrom miłosierdzia Boga, dla którego nie ma granic na drodze ratowania człowieka, walki o jego wewnętrzną wolność. Dowód? Śmierć Jezusa na krzyżu. On jest życiem.

POSTANOWIENIE DNIA: Pomodlę się, abym umiał rezygnować z tego co doczesne, na rzecz zbawienia, bym duchowej wolności nie sprzedawał za obecne chwilowe rozkosze: Ojcze nasz… 

13 VIII – WSKRZESZENIE MŁODZIEŃCA Z NAIN – Łk 7,11-17
Wkrótce potem udał się do pewnego miasta, zwanego Nain; a szli z Nim Jego uczniowie i tłum wielki. Gdy zbliżył się do bramy miejskiej, właśnie wynoszono umarłego - jedynego syna matki, a ta była wdową. Towarzyszył jej spory tłum z miasta. Na jej widok Pan użalił się nad nią i rzekł do niej: «Nie płacz!» Potem przystąpił, dotknął się mar - a ci, którzy je nieśli, stanęli - i rzekł: «Młodzieńcze, tobie mówię wstań!» Zmarły usiadł i zaczął mówić; i oddał go jego matce. A wszystkich ogarnął strach; wielbili Boga 
i mówili: «Wielki prorok powstał wśród nas, i Bóg łaskawie nawiedził lud swój». I rozeszła się ta wieść 
o Nim po całej Judei i po całej okolicznej krainie. 
* * *


Dzisiejsze rozważanie przenosi nas geograficznie do Galilei, czyli na teren głównej działalności Jezusa. Wracamy w rodzinne okolice Świętej Rodziny z Nazaretu, gdyż właśnie 8 km na południe od miasta dzieciństwa Jezusa, na północnym stoku wzgórza More, znajduje się Nain, czyli miejscowość, której nazwa dosłownie znaczy „miły”, czy inaczej „miłe miasto”. Zaznaczmy, że istnieje ono do dziś dnia. 

Jezus przemieszcza się – pielgrzymuje – ze swego miasta Kafarnaum, ze swej bazy, do wspomnianej miłej osady. Kiedy znajduje się już niedaleko bramy miejskiej, która miała za zadanie ochraniać ludność przez wejściem niepowołanych, widzi wychodzący z miasta znaczny tłum ludzi. Byli to wszyscy ci, którzy postanowili towarzyszyć pewnej kobiecie w bardzo trudnym momencie jej życia. Co się bowiem działo?
Owa niewiasta, jak podaje redaktor Ewangelii, była wdową, czyli jakiś czas temu straciła bliską jej osobę, czyli męża, który w świetle nauki prawa Bożego, jako mężczyzna, był powołany do ochrony i troski o swą małżonkę. Na dodatek, to cierpienie po śmierci męża właśnie się pomnożyło. Oto widzimy, iż za kobietą, zmierzającą w stronę cmentarza grzebalnego, niesiony jest na marach, jej jedyny zmarły syn. Cmentarze umiejscawiane były zwykle w grotach skalnych, a znajdowały się poza miastem z prostej przyczyny, chodziło o zachowanie maksymalnego bezpieczeństwa przed fetorem rozkładających się zwłok, które nie były zamykane w trumnach, lecz jedynie owijane w płótna. 

Warto uświadomić sobie również i to, iż po śmierci ojca, to właśnie na synu spoczywała odpowiedzialność za opiekę nad matką. To mężczyzna – mąż lub syn – byli odpowiedzialni za los kobiety. Kiedy więc syn umiera w bardzo młodym wieku, zostawia matkę - wdowę na pastwę losu. Wdowa pozbawiona potomstwa na skutek śmierci dziecka, traciła określoną pozycję społeczną, gdyż odchodził ten, który miał zabiegać o jej godność i bezpieczeństwo. Oczywiście, prawo przewidywało ochronę wdów, ale była ona od tej pory jak sierota, pozbawiona bliskich jej osób. Mogła liczyć teraz tylko na siebie. Była więc to dla niej bardzo trudna sytuacja. 
Naprzeciw tego smutnego konduktu żałobnego, jak słyszymy dość licznego, zmierza inna grupa, radosnych uczniów Jezusa ze swoim Mistrzem i Nauczycielem. Zaznaczmy też, iż zwyczaje żydowskie zachęcały, aby spontanicznie dołączać się do orszaku prowadzącego zmarłego na miejsce spoczynku, gdyż w ten właśnie sposób, dokonywał się akt solidarności z mieszkańcem określonej osady. Kiedy dziś recytujemy uczynki miłosierdzia względem ciała, w siódmym z nich mówimy: „umarłych pogrzebać”. Zechciejmy dostrzec, że okazanie współczucia, wzruszenie się czyimś ciężkim losem, tak jak w tym przypadku, było i nadal jest okazaniem postawy miłosierdzia. Warto o tym pamiętać, kiedy usłyszymy o śmierci bliskich czy znanych nam osób, by przez swą obecność i modlitwę, zechcieć towarzyszyć przeżywającym to trudne doświadczenie i razem z nimi współodczuwać tę ich ludzką tragedię. To wzruszenie się ludzkim losem określa hebrajski czasownik rahamim. Oznacza on między innymi emocjonalną więź bliskości, postawę czułości, współczucia i właśnie współodczuwania, czyli pewnego duchowego zjednoczenia w czyimś cierpieniu, w czyjejś krzywdzie, w jakiejś biedzie. 
Jezus, zmierzający naprzeciw wdowy i sieroty po stracie syna, doskonale znając jej obecną bardzo trudną sytuację, nie pozostaje wobec niej obojętny. Najpierw podchodzi do owej kobiety, gdyż jak czytamy: „Na jej widok Pan użalił się nad nią i rzekł do niej: «Nie płacz!» ”. Ewangelista opisuje tę właśnie postawę miłosierdzia – rahamim – „Pan użalił się nad nią”. Jezus zatrzymuje się przy kobiecie, jak miłosierny samarytanin. Wzrusza się głęboko, widząc jak cierpi, z powodu śmierci swego syna, ale również ze świadomości, że odtąd jej życie staje się jakby wygnaniem, że właśnie została społeczną sierotą, bez opieki i bez poczucia bezpieczeństwa, które dla kobiet są bardzo ważnym zjawiskiem psychologicznym. 
Chrystus przychodzi na świat, aby uratować człowieka, aby objawić ludziom ogromną miłość, „jaką Bóg ma ku nam”. Cóż więc czyni? Po pocieszeniu kobiety, po przedziwnym w takim momencie wezwaniu: „Nie płacz!”, podchodzi do ciała zmarłego syna wdowy. Warto tu dodać, iż w tym momencie Jezus dokonuje podwójnego złamania prawa żydowskiego. Po pierwsze, swoją postawą zakłóca kondukt żałobny, zatrzymując go, poprzez swe podejście do owej zrozpaczonej wdowy, jak czytamy: „dotknął się mar - a ci, którzy je nieśli, stanęli”. Po drugie, kiedy wbrew prawu dotyka się mar, czyli noszy, łoża, na którym wynoszono ciało zmarłego. Według żydowskich zasad nieczyste było nie tylko ciało zmarłego, ale nieczystym czyniło człowieka na cały tydzień dotknięcie się również tychże mar. A była to jedna z najcięższych nieczystości. Jezus jednak wie doskonale, co czyni i co się za chwilę się dokona. 
Następnie Jezus kieruje swoje wszechmocne słowo do zmarłego chłopca: „Młodzieńcze, tobie mówię wstań!”. I jak podaje nam Łukasz Ewangelista: „Zmarły usiadł i zaczął mówić”. Chrystus jest Panem życia, jest tym, który mówi sam o sobie: „ja jestem Drogą, Prawdą i Życiem”, „kto we Mnie wierzy, choćby i umarł, żyć będzie”. Wspomnijmy tutaj cud sięgający czasów Starego Testamentu, kiedy to prorok Eliasz, wołając do nieba, w podobnych okolicznościach przywrócił wdowie jej zmarłego syna. Zarówno wtedy, jak i w zachowaniu Jezusa słyszymy ten sam komentarz: „i oddał go jego matce”. Przywrócenie życiu zmarłemu dziecku i oddanie go jego matce, oznacza postawę pełną miłosierdzia, oznacza piękny, pełen wrażliwości gest Boga wobec człowieka, kiedy nie pozwala kobiecie – wdowie zostać zepchniętym na margines życia społecznego, ale poprzez wskrzeszenie młodego mężczyzny, jest aktem wzięcia jej w obronę, otoczeniem wsparciem, właśnie poprzez jej własne ożywione dziecko. 
Możemy wyciągnąć stąd prosty wniosek: Jezus przychodzi na świat, aby ukazać miłość Boga Ojca wobec każdego człowieka. Nie chce On pozostawiać nas w naszej niedoli, ale właśnie widząc naszą biedę, bardzo konkretnie na nią reaguje. To jest właśnie miłosierdzie Boga: zatrzymanie się, wzruszenie się losem i bardzo konkretne działanie podnoszące z trudnej życiowej sytuacji, działanie ratujące życie, przywracające godność. Podobnie Bóg chce reagować we wszystkich naszych sytuacjach, w naszych dramatach, wielokrotnie czeka jednak na akt naszej wiary, na to, aby zostać przez nas zaproszonym do naszego życia, aby mając naszą pełną zgodę i akceptację na moc Jego działania, uczynić wszystko to, co będzie gestem Jego miłosierdzia względem nas i naszych bliskich.

Warto pamiętać, że to wcale nie człowiek pierwszy wychodzi na spotkanie Boga, ale odwrotnie, to zawsze Bóg jako pierwszy wychodzi na spotkanie człowieka. Plan Wcielenia Jezusa, podjęty przed wiekami, co jak pamiętamy nie spodobało się upadłym aniołom, był tym właśnie aktem Stwórcy wyjścia ku ludzkości, która została przez Niego powołana do życia wiecznego, a która przez grzech i nieposłuszeństwo, została przez szatana wprowadzona na drogę potępienia. Bóg posyła Jezusa, by umierając na krzyżu wybawił nas od śmierci wiecznej darowa nam życie. Tę właśnie moc dawania życia w sytuacji śmierci widzimy bardzo dokładnie w omawianej scenie wskrzeszenia młodzieńca z Nain, w scenie wskrzeszenia córki Jaira, we wskrzeszeniu Łazarza, a najbardziej i najwymowniej w samym Zmartwychwstaniu Chrystusa, które jest nadzieją naszego zmartwychwstania. Ten proces prowadzenia nas przez doczesność ku wieczności, proces Paschy, czyli przejścia ze śmierci do życia, jest właśnie okazaniem nam przez Boga Ojca Jego ogromnego miłosierdzia względem każdego z nas. Ta postawa miłosierdzia wynika, przypomnijmy, ze stałej i wiernej miłości Boga wobec człowieka, który nawet wtedy, gdy człowiek grzeszy, czyli wchodzi w śmierć, walczy o nasze życie do końca i robi co tylko może, zachowując nasze prawo wolności, czyli decydowania o naszej wieczności, abyśmy na wieki byli z nim zjednoczeni. Takie jest bowiem właściwe pragnienie rodzica względem dziecka, czyli Stwórcy wobec stworzenia – jego wieczne szczęście, tzn. relacja zjednoczenia, która zapewni wieczne trwanie w miłości, w szczęśliwości, w stanie, który nazywamy błogosławionym. 

„Błogosławieni miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią!” – życzę Wam Drodzy Bracia i Siostry tego, byście na wieki byli błogosławieni, czyli szczęśliwi oraz abyście jak ludzie z Nain wołali w waszym życiu: „Wielki prorok powstał wśród nas, i Bóg łaskawie nawiedził lud swój” oraz aby wasze świadectwo pięknego życia i wasze głoszenie Ewangelii „rozeszło się po całej okolicznej krainie”. 
POSTANOWIENIE DNIA: Pomodlę się, abym „był miłosierny jak Ojciec” w niebie: Ojcze nasz…
